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Akt uznania niepodległości Litwy
Z MOSKWY POINFORMOWANO:

O września na posiedzenia Rady Państwa ZSRR —  naczelnego 
organu władzy krają —  przyjęło pierwszą uchwałę: akt uznania 
niepodległości państw bałtyckich.

(ELTA)

Wybory czy bezpośrednie 
zarządzanie?
Prawie całe czwartkowe posie­

dzenie parlamentu poświęcono 
omawianiu losu samorządów re­
jonu wileńskiego i solecznickie- 
go. W  przededniu, jak informo­
waliśmy, w parlamencie zapadła 
decyzja o  ich rozwiązaniu. Depu­
towani polskiej frakcji, nie zga­
dzając się z takim posunięciem, 
prosili raz jeszcze rcnpatrzyć tę 
sprawę. Chociaż ich propozycji 
nie wciągnięto na porządek 
dzienny, niemniej o  samorządach 
podwileńskich gorąco w  tym 
dniu dyskutowano.

Deputowany do RN RL, prze­
wodniczący komisji, powołanej 
do zbadania antykonstytucyjnej 
działalności niektórych rad sa­
morządów, w  tym rejonn solecz- 
nickiego, E. Petrowas zgłosił 
projekt uchwały, dotyczący 

wprowadzenia na okres roku bez­
pośredniego zarządzania rejona­
mi wileńskim, solecznickim oraz 
osiedlem Snieczkus w  rejonie ig- 
uaHfałlcim. E  Petrowas przedłożył 
też wnioski kierowanej przez 
niego komisji, które miały uza­
sadnić powziętą w  przededniu 
decyzję o  rozwiązaniu powyż­
szych rejonowych rad.

7/ janjpm Z. Balcewicza umoty­
wowane wnioski musiały być . 
złożone wcześniej. Ponadto ko­
misja nie zbadała jeszcze nale­
życie sytuacji w  tych rejonach. 
W ięc, jak mówił, siłą rzeczy 
decyzja o  rozwiązaniu tych sa­
morządów przeczy ustawodawst­
wu Republiki Litewskiej.

W  przypadku rozwiązania rad, 
ustawy przewidują ogłoszenie 
nowych wyborów lub zastosowa­
nia bezpośredniego zarządzania.
Z  tych dwóch możliwych wa­
riantów E. Petrowas proponował 
drugi. Motywował to tym, że 
dla zbadania działalności gospo­
darczo - finansowej tych samo­
rządów potrzebny jest dłuższy 
okres. Uwypuklił też aspekt 
psychologiczny tego problemu, 
który, jak twierdził, polega na 
tym, iż na razie mają tam wpływ 
ci sami ludzie. Mieszkańcom zaś 
niezbędny jest okres, aby się 
przekonać, kto jest kim.

—  Dlaczego nam się zarzuca 
to, że w  Solecznikach odwołano 
nieprawne decyzje, zwolniono od 
pełnienia obowiązków Cz. W y­
sockiego i A. Monkiewicza? —  
powiedział R. Maciejkianiec. r -  
Jeśli zaś chodzi o  zamach stanu 
w ZSRR, to kierując się poczu­
ciem sprawiedliwości, należałoby 
również zbadać działalność w 
tych dniach Innych rad samorzą-1 
dów w  całej Litwie. R. Maciej­
kianiec w  imieniu frakcji pols­
kie) zapoznał deputowanych z 
oświadczeniem, które wczoraj u- 
kazało się na naszych łamach. W  
tym dokumencie deputowani, re­
prezentujący Wileńszczyznę, raz 
jeszcze zwracają się do Rady 
Najwyższej z prośbą odwołania 
uchwały o  rozwiązaniu wileń­
skiej i solecznicklej rad rejono­
wych.

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej RL W. Landsbergis nawołał 
polską frakcję do konstruktyw­
nej współpracy, a nie konfron­
tacji. R. Ozolas, przewodniczą­
cy  Państwowej Komisji ds. Lit* 
w y Wschodniej mówił o  rozwią­
zaniu podwileńskich rad samo­
rządów jako o  słusznym kroku, 
zwłaszcza, że charakterystyczne 
było dla nich wykonywanie pro­
gramu zadań obcego państwa. 
Zdaniem R. Ozolasa, nie jest 
celow o ogłaszać teraz wybory, 
bo jaka może być tam mowa o 
demokracji, skoro działają struk- 

. tury Rady Koordynacyjnej, dą­
żącej do utworzenia odrębnej Je­
dnostki terytorialnej?

A  więc wybory czy bezpoś­
rednie zarządzanie?

—  Wiadomość o zastosowaniu 
takiego zarządzania wywoła ne­
gatywną reakcję wśród społecz­
ności sąsiedniej Polski. Po co 
podsycanie konfliktu? —  mówił 
W . Pleczkaitis, proponując jak 
najszybciej zorganizować na 
Wileńszczyźnie wybory do no­
wych rad samorządów.

Proponowano też kilka kom­
promisowych rozwiązań, m.iri. 
zwołać naradę przedstawicieli 
wszystkich frakcji. Doszło do 
głosowania za projekt uchwały 
o  zastosowaniu bezpośredniego 
zarządzania rejonem wileńskim, 
solecznickim i osiedlem Sniecz­
kus w rejonie ignalińskim na 
okres 6 miesięcy. Co prawda, 
zabrakło pożądanej liczby gło­
sów. Na razie więc sprawa za-' 
wisła w  powietrzu.

W  końcu posiedzenia depu­
towani uchwalili oświadczenie o 
zobowiązaniach Republiki Litew­
skiej, wynikających z Europejs­
kiej Konwencji Praw i Podsta­
wowych Swobód Człowieka z 4 
listopada 1950 r. W  tym doku­
mencie Rada Najwyższa oświad­
cza, że Republika Litewska bę­
dzie szanować oraz sumiennie 
wykonywać zobowiązania, za­
warte w tym międzynarodowym 
dokumencie.

Nadzwyczajna sesja dobiegła 
końca. Przewodniczący RN RL 
W. Landsbergis podsumował jej 
wynikli oraz podziękował depu­
towanym za pracę.

Jadwiga BIELAWSKA

SŁOWO D O  C Z Y T E L N I K A
I W ważnych lub przełomowych okresach 
jijtia naszej gazety zazwyczaj zwracamy 
« do Ciebie, Czytelniku, ze słowami wyja- 
jatenia i zachęty do zrozumienia. Taka 
Idiwila nastąpiła również teraz.
I dóś otrzymałeś, nasz Przyjacielu, 
proer Wileński" w zwiększonej objętoś- 

 ̂Właściwie w tej swojej normalnej, wy­
p i j  °d wielu lat a przerywanej jedy- 

ostatnio czy to z powodu pamiętnej 
gospodarczej, która miała miejsce 
ubiegłym, czy z powodu utraty na- 

tezy poligraficznej, wywołanej 
%'̂ rc*arzeniami' tragicznymi

JkjjW niejednokrotnie, że wydawaliś- 
»L.. J w minionym ponad pół roku w 
ty „• T&ublokatora. Stąd dziennik nasz 

nł °Peratywny, nie dość różno- 
sprawnie wykonany pod 

■ty, razem ^ii' mn êj przetrwaliś-
2 Litwą poszukiwaliśmy op- I 

KT“*JJ\*ariantów ugruntowania jej re- 
mig! °w°ści, nadal dbaliśmy o właś- 

Polaków w tym niełatwym a 
H łb Procesie odrodzenia narodowe- 
I  W h 7 -

to!!?*??. ̂ stremalnych, gdy losy zie- 
ilną się w zmaganiach z

1 jednoznacznie wy- 
24 niepodległością, wol- 

J R ^ L3 Sęmokracją.
muta-Ł “^ujem y się w swoich sta- 

> facto starymi nie
d° obszernych hal 

zecerskich dawnych linotYPów i
- J gazety jest inny, bar-

rzutki, fachowy. Już ma­
ty w.l Pow°li wracać do wydawa-wiacac ao wyaawa- 

^°®kam^- Ze.^° rozmiaru z wyraźny- 
■  B k  ^Zdjęciami.

I znów zachęcamy Cię, Czytelniku, do 
współpracy. Do bardziej aktywnego udzia­
łu w kształtowaniu twórczego oblicza dzien­
nika. Chcielibyśmy, aby poczta redakcyjna 
byłą większa niż dziś, chcielibyśmy, aby 
czytelnicy różnego wieku, zawodu, zapatry­
wań wypowiedzieli się co do poszczegól­
nych rubryk gazety, dziś może nie tak czę­
sto eksponowanych, ale tradycyjnych. Któ­
re, według Ciebie należy odrodzić, z który­
mi możesz się rozstać bezboleśnie — rów- 
tiież napisz nam o tym. Jakie tematy naj­
bardziej teraz Ciebie interesują, w czym 
pomocną ma być nasza gazeta — dla Cie­
bie, Twojej rodziny, Twego domu, Twego 
imiasta czy osiedla.

No i czas pomyśleć o prenumeracie. Cena 
będzie jednak wyższa niż w ubiegłym roku, 
jiiestety nasz budżet trzeszczy w szwach. 
Ci, co chcieliby nasz dziennik mieć 
codziennie w swoim domu, musieliby 
wygospodarować na prenumeratę 24 rb. 
Niestety, poczta również chce mieć doda­
tkową opłatę za dostarczanie gazet. Wie­
my, że to drogo. Wiemy, że niejeden z 
Was będzie musiał w tym celu zaoszczę­
dzić. Dla wyjątkowo małouposażonych, in­
walidów, emerytów o niskiej emeryturze 
redakcja nasza będzie mogła pomóc, fun­
dusz bowiem na ten cel mamy założony, a 
nasi rodacy z Polski uzupełniają go od 
czasu do czasu w miarę swych możliwości. 
Szerzej o tym będziemy Cię informować.

A  teraz trzymając w  ręku dzisiejszy nu­
mer powinieneś być przekonany, że gaze­
ta nasza była, jest i będzie Twoim przyja­
cielem i doradcą. Sądzimy, że i Ty, Drogi 
Czytelniku, odwzajemnisz nam to uczucie.

Krystyna ADAMOWICZ 
. NA ZDJĘCIU: dyżurna brygada z poprzednie­
go numeru naszego dziennika w hall llnotypów.

Fot. W. Charin

J *  litewsko-polskie stosunki dyplomatyczne
“ 'W iń  '  T ir , , sprawie Min

f  C  < t o ^ ; .Oficjalnie granicznych
Mjk?  dyplomaty- Polskiej.

SLJH  Pol*k‘»- . Kierownik

sprawie Ministerstwu Spraw Za- 
Rzeczypospolitej

v  ssS?,sukiKatkus wrę- 
T f?  ? « ę  w tej

------------— wydziału europej­
skiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Polski Grzegorz Ko­
strzewa - Zorbas w  oświadcze­
niu prasowym zaznaczył, iż jest

to pozytywna odpowiedź Litwy 
na notę Polski, wręczoną m y-ą 
dni temu rządowi Litwy z  pro­
pozycją wznowienia normalnych 
stosunków dyplomatycznych obu 
sąsiednich państw.
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P O S IE D ZE N IE  R Z Ą D U  R E P U B L IK I L IT E W S K IE J
4 września odbyło się pode- 

dzenie rządu Republiki litews­
kiej, któremu przewodniczył 
Gediminas Wagnorius.

W  słowie wstępnym premier 
zaznaczył, iż możemy się cie­
szyć z początkiem szerokiego 
międzynarodowego uznania pań­
stwa litewskiego. Przysparza to 
jednak wiele nowych trosk; do 
współpracy międzynarodowej 
brakuje dobrze przygotowanych 
specjalistów. Okoliczności zmu­
szają do lepszej koordynac i 
działalności poszczególnych mi­
nisterstw i resórtów, aby we 
wszystkich dziedzinach, we 
wszystkich strukturach władzy

realizowana była jednolita po­
lityka państwowa. Nastał czas, 
aby Litwa wymieniła służby 
dyplomatyczne z państwami za 
granicą. Pierwszy zastępca mi­
nistra spraw zagranicznych 
Waldemaras Katkus poinformo­
wał, iż stosunki dyplomatyczne 
z Litwą utrzymuje już ponad 10 
krajów. Jeszcze około 30 państw 
wyraziło życzenie ich nawiąza­
nia w najbliższym czasie.

W  związku z tym wymienio­
no poglądy, w jakich krajach 
i jakiej rangi przedstawicielst­
wa Litwy należy założyć w naj­
bliższym czasie, jak założyć na 
Litwie ambasady, konsulaty,

inne służby dyplomatyczne.
•Na posiedzenie przedstawio­

no kilka projektów -"ustaw i 
uchwał reformy rolnej i innych 
stref dotyczących rolnictwa.

Informację o gotowości do 
prywatyzacji mienia państwo­
wego złożył wiceminister gos­
podarki Antanas Merczaitls.

Na posiedzeniu rządu powzię­
to uchwałę o trybie wykorzys­
tania wymienialnej waluty, za­
twierdzono tryb przyznawania 
stopni wojskowych dla ofice­
rów Departamentu Ochrony Kra­
ju, a także ustalenia funduszu 
broni Litwy.

(BLTA)

Reform a gospodarcza ro zw ija  się pomyślnie
z  ko n fe r e n c ji  p r a s o w e j , g . w a g n o r iu s a*• “  : .  łan ź-ol mIPTIISwą tradycyjną konferencję 

prasową premier rządu Litwy 
G Wagnorius przeprowadził w 
ostatnim dniu istnienia jako ta­
kiego Związku Radzieckiego. 
Jeszcze nie było wiadome o de­
cyzji zjazdu deputowanych lu­
dowych naszego wschodniego 
sąsiada o likwidacji Rady Naj­
wyższej, niejasne było tez co ao 
materii uznania niepodległości 
Litwy przez Moskwę. Tymcza­
sem premier zagajając spotka­
nie z dziennikarzami republiki i 
zagranicy był pełen optymizmu 
i stwierdził, iż w  obliczu, kie­
dy cały świat uznał niepodleg­
łość naszej republiki, decyzja na 
Wschodzie już nie odgrywa 
większej roli: Litwa de facto i 
de iure jest niepodległym pań­
stwem.

G. Wagnorius zgromadzo­
nym opowiedział o  tym, jak 
przebiega reforma gospodarcza, 
o głównych i pierwszoplanowych 
zadaniach rządu republiki. Prze­
widuje się, iż do końca bieżą­
cego roku zostanie sprywatyzo­
wane 30—40 proc. przeznaczo­

nego na ten cel mienia państ­
wowego, mają być też zwolnio­
ne całkowicie ceny na towary. 
Wszystko to oznacza, że reforma 
gospodarcza rozwija się pomyśl­
nie, Co stale przybliża wprowa­
dzenie ' systeinu rynkowego, włą­
czenia się do rynku światowego.

Na pytanie, ćzy zdoła Litwa 
przeżyć bez pomocy ZSRR, pre­
mier jest zdania, że tak. Moty­
wuje to tym, że jakkolwiek ży­
jemy w niełatwych warunkach 
\ teraz, to gospodarka republi­

ki nadal się rozwija. Ma dodat­
ni budżet. Co więcej, współpra­
ca ze wszystkimi sąsiadami, po­
moc ekonomiczna bogatych 
oaństw Zachodu będzie sprzyja­
ła umocnieniu gospodarki re­
publiki, bowiem jej załamanie 
się rzutowałoby negatywnie
również i na stan gospodarki
naństw ośdenńyćh. Premier nie 
wyklucza możliwości współpracy 
i kontaktów z republikami 
związkowymi, lub całą ich. gru­
pą, jeżeli tam powstanie w s d ó I- 
nota podobna do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. Nawia­

sem mówiąc, w październiku 
przewiduje się podpisać umowę 
ze wschodnim sąsiadem o  
współpracy na przyszły rok.

Dziennikarzy ciekawiły termi­
ny wprowadzenia przez Litwę 
własnego środka płatn* czego. G. 
Wagnorius poinformował, że br. 
lit jeszcze nie będzie wprowa­
dzony do obiegu, b o v ‘em ten 
krok bardzo zagmatwałby rozli­
czenia między gospodarczymi 
partnerami, jako że obowiązują 
podpisane poprzednio umowy. 
Słowem, w okresie przejścio­
wym będzie jeszcze obowiązy­
wać rubel.

Premier i biorący udział w 
konferencji prasowej doradca 
rządu W . Wodopalas oDowie- 
dzieli zgromadzonym również 
o staraniach podejmowanych 
przez władze republiki w dzie­
dzinie nawiązania kontaktów 
gospodarczych z  zagranicą, 
przystąpienia do międzynarodo­
wych organizacji, c o  będzie 
jeszcze jednym krokiem do ug­
runtowania suwerenności Litwy.

Zygmunt WIRPSZA

Nadzwyczajny zjazd deputowanych 
ludowych ZSRR zakończył obrady

5 września w  Kreml owskim 
Pałacu Zjazdów zakończył się 
piąty nadzwyczajny zjazd de­
putowanych ludowych ZSRR. 
Jego zakończenie ogłoszono tak 
nieoczekiwanie, że my, pracują­
cy za kulisami dziennikarze nie 
chcieliśmy w to uwierzyć. A 
jednak stało się. M.Gorbaczow 
powiedział: Ogłasza się zamknię­
cie zjazdu".

Około 1900 deputowanych 
rozchodziło się ze spuszczony­
mi głowami. Był to przecież ich 
zjazd ostatni.

Na posiedzeniu porannym za­
twierdzili trzy dokumenty: us­
tawę o organach władzy państ­

wowej i administracyjnej ZSRR 
w okresie przejściowym, uchwa­
łę zjazdu deputowanych ludo­
wych ZSRR „O kwestiach, wy­
pływających ze wspólnego oś­
wiadczenia prezydenta ZSRR i 
najwyższych władz republik, o- 
raz uchwał nadzwyczajnej se­
sji Rady Najwyższej ZSRR",, 
trzeci dokument —  Deklaracja 
Praw i Wolności Człowieka.

Ciągle nurtowało mnie naj­
bardziej to, czy zostanie poru­
szona kwestia niepodległości re­
publik Litewskiej, Łotewskiej i 
Estońskiej. Ogólnymi, słowami 
kwestia ta sformułowana zosta­
ła w  uchwale zjazdu:

„Szanując uchwalone przez 
republiki deklaracje suweren­
ności 1 akty niepodległości, 
zjazd podkreśla,, iż odzyskanie 
niepodległości przez republiki, 
które postanowiły nie wejść w 
skład nowego Związku wymaga 
przeprowadzenia ich rokowań z 
ZSRR dla rozstrzygnięcia całego 
wachlarza zagadnień, związa­
nych z oddzieleniem się. Powin­
ny one również wkrótce przy­
łączyć się do układu o  nieroz­
przestrzenianiu broni jądrowej, 
Aktu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie oraz innych najważ­
niejszych układów i porozu­
mień międzynarodowych z włą­
czeniem tych, które zapewniają 
prawa i swobody jednostki".

Balys BUCZEUS, 
spec. kor. ELTA.

P ie śn i se r cu  b lisk ie
Przed nami obok burzliwego 

na có dzień życia w  polityce, 
gospodarce piękna pora długie­
go  sezonu jesiennego (oby nie 
słotnego), kolejno potem zimo­
wego i tak w kółko z krążeniem 
słonka. Każda pora to swój 
nastrój, czy tradycje. Wnet peł­
nia sezonu teatralnego, nie ł>ę- 
dąt bierne inne zespoły, m.in. 
amatorskie. Myślę, że do wyko­
rzystania, zwłaszcza tym ostat- 
rim nada się wydany własnym 
sumptem przez Oddział w  Reze- 
kne Związku Polaków Łotwy 
śniewnik piosenki polskiej (na 
zdjęcia).

Przypomnieliśmy o tym w 
związku z darem w tej postaci 
złożonym nam wraz z dedyka­
cją: „Dla „Kuriera Wileńskiego" 
z najlepszymi życzeniami" przez 
nana Alberta Sarkanisa, charge 
d* affaires Misji Dyplomatycznej 
Republiki Łotewskiej w Republi. 
ce Litewskiej, który pięknie zna

też język polski i jest zaprzyj aż- . 
niony z naszym dziennikiem. 
Serdecznie dziękując za miły 
gest wobec redakcyjnego zespo­
łu, chcemy też zachęcić naszych 
Czytelników do pozyskania tego 
śpiewnika. Można go otrzymać 
u p. Wandy Krukowskiej pod 
adresem:’ 228100 Rezekne, Leni­
na 103—52. Przypomnę, że po­
zycja zawiera 88 tekstów pol­
skich pieśni i piosenek, zaczy­
nając od hymńii, poprzez „Sto 
latl" do zabawnych szkolnych 
piosneczek „Kot i mysz" oraz 
„Konopki". A  najściślej, są to 
teksty dobrze znanych melodii, 
śpiewanych na rodzinnych, róż­
nych innych towarzyskich spot­
kaniach, gdzie często śpiewamy 
je, ale najczęściej znamy słów 
kilka zaledwie, bo starsze poko­
lenia nie pamięta całości, a mło­
dzi nie mieli z czego się nau­
czyć. My, Polacy wszak też lu ­
bimy śpiewać i taki śpiewnik to

Oświadczenie uczestników konfei 

Oddziału Z P L  rejonu wileńskiej
T lrnnforonrl I hnrjirh ł 4 n—4 ■

W
Uczestnicy konferencji WOR 

ZPL z zadowoleniem, stwierdza­
ją fakt uznania międzynarodowe­
go niepodległości Państwa Litew­
skiego. ZPL zawsze popierał nie­
podległościowe dążenia narodu 
litewskiego. Uważamy, że wola 
narodu jest czynnikiem decydu­
jącym. Jednocześnie z bólem i 
trwogą odnotowujemy bezpre­
cedensową kampanię antypol­
ską w rejonie: próby rozwiąza­
nia Wileńskiej Rady Rejonowej, 
presja na wydział kultury i oś­
wiaty oraz kierownictwo szkół 
wywierane przez Ministerstwo 
Oświaty i Kultury RL, rewizja u 
deputowanego do Rady Najwyż­
szej RL bez jej uprzedniej zgo­
dy, groźba zawieszenie wyda­
wania gazety rejonowej „Przy- 
jaźńM. Wszystkie te fakty wy­
wołują atmosferę głębokiego 
rozczarowania, konsternacji, a 
jednocześnie stwarzają podstawy 
do otwartej konfrontacji z lud­
nością rejonu.

Oświadczamy, że Wileńska Ra­
da Rejonowa została wybrana w  
wolnych demokratycznych wy-
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Premier Republiki Litewite 

G. WAGNGBIB

Odrodziliśmy niepodległąi Lit­
wę. Jednym z głównych warun­
ków  istnienia wolnego i demok­
ratycznego państwa jest dobrze 
zorganizowany system ochrony 
kraju. Każdy obywatel Republi­
ki Litewskiej, posiadający doś­
wiadczenie pracy w siłach 
zbrojnych oraz gotowy służyć 
Litwie jest dla niej potrzebny.

•Rząd Republiki Litewskiej za­
chowa1 gwarancje socjalne ofi­
cerom i chorążym, którzy po­
wrócili ze służby w Siłach

Deklaracja

jakby atrybut naszego życia 
przydatny na użytek domowy.

D. WEROWSKA 
Repr. W. Charin

RADT NAJWYŻSZEJ REPUBUKT LITEWSKIEJ 
O STOSUNKACH REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

Z SUWERENNĄ I NIEPODLEGŁĄ REPUBLIKĄ MOŁDOWY

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej,

pozdrawiając naród Mołdowy z 
okazji proklamowania j deklaracji 
parlamentu Republiki Mołdowy 
27/ Sierpnia 19911 r. „O  niepodle­
głości Republiki Mołdowy, 

wyrażając solidarność narodu 
Litwy z narodem M ołdowy w  jej 
walce o wolność i niepodleg­
łość, przeciwko okupacji sowie­
ckiej, uciskowi i terrorowi, 

w  przekonaniu, iż włączenie 
się suwerennej i niepodległej Re­
publiki Mołdowy do światowej 
wspólnoty państw demokratycz­
nych stanie się wydarzeniem hi­
storycznym, 

uroczyście oświadcza, iż uzna­
jąc Repu Wikę Mołdowy za su­
werenne I niepodległe państwo,

Przewodniczący Rady 

4 września, 1991 r.

gotowa jest do i 
sunków dyplomatycznych * 1  
dzy rządami Republiki Lltetój| 
i Republiki Mołdowy.

Rada?. Najwyżssa Rej 
tewskiej zleca raądowi 
Litewskiej rozpoczęde ntaMj 
z rządem. Republiki 1 
wymianie przedstawicieli ajSj 
matye2aiyi& ■
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Europie na prawach I
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Najwyższej

Chcesz uczestniczyc 
w „Wileńszczyźnie"?

Rozpoczynając nowy sezon 
artystyczny, „Wileńszczyzna" 
ogłasza przyjęcie do zespołu no­
wych członków. Kto ma odpo­
wiednie zdolności artystyczne, 
posiada wymagane warunki 
sceniczne —  niech przychodzi 
do nas, spróbuje sił. Przyjmuje 
się kandydatów do wszystkich 
grup: chóru (chłopców i dziew­

częta), kapeli ora* 

n Eliminacje
niedziałek* 3 * < 3  « * |  
19 oraz
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modły dziękczynne poświęco-
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estetycznego, podczas 
§  twórczość masowa „gra na 
||gi| Przykładem stosun- 
jdto prostym może być piosen- 
ia jako gatunek, twórczości ad- 
sowany do szerokiego ogółu, 
panka jednak — dodajmy — 
k pozbawiona pewnych am- 
kji literackich.
0 przypomnienie „Serca w 

juku' dopominać się nie po­
lata. Obudzony w środku no­
cy niejeden z nas mógłby zaś- 
pnć (byle nie za głośno) „tę 
(iosei&l tę jedyną", Ale już 
Rlanie o nazwisko autora 'i  
Impcaytora spowodowałoby 
powie kłopoty. Kłopoty —  
H stfmny — pochlebne dla 
®ra. Piosenka tylko wtedy 

metryką czyli ,,daię uro- 
-~a* i „imiona "rodziców", 
“ ty staje się własnością pub- 

kiedy jej popularność 
M  prawa autorskie. M i- 

(1905—1972), or- 
3 pułku piechoty sta- 

^Węego w jego mieście ro- 
P?P| Jarosławiu pod Prze- 
2"®* skomponował tę melo- 
/tLIIS” * Mowa w 1933 r. 
hT̂ awcu. Orkiestra co ro- 

SU  gościnnie 
Arce Oczywiście
Wsoian st^ °  K

P  zapomnie- 
Ubtikio -klimatu, który

nadal...
czyni■ cuda. Dopiero Wrzesień 
1939 r. niejednej piosence za­
powiedział drugą młodość. Tak 
było w  przypadku tekstu Roma­
na Ślęzaka z 1937 i  „Rozszu- 
miały się wierzby płaczące'*...; ~ 
podobnie pięknie przyjęła się 
piosenka,Adama Kowalskiego z .  
1924 r. „Chociaż każdy z nas 
jest młody..." No 1 dla samego 
Zielińskiego zaskoczeniem był 
powrót „Serca w  plecaku". 
Powrót imponujący i nie podle­
gający dyskusji.

Dyskusję rozpoczęto dopiero 
po wojnie, kiedy na ekrany kin 
polskich w  1947 r. weszły wzru­
szające „Zakazane piosenki". 
Realizatorzy filmu nie znali naz­
wiska prawowitego autora „Ser­
ca w plecaku", potraktowali 
w ięc piosenkę jako utwór bez­
imienny, być może ludowy. Zgło­
siło się natychmiast na ochot­
nika kilku „autorów" „Serca w 
plecaku". Tantiemy. Pecunia 
non olet (pieniądze nie śmier­
dzą). Wyobraźmy sobie despera­
cję  prawowitego autora, który 
teraz musiał walczyć o  swoją 
piosenkę, kierując wniosek do 
sądu honorowego ZAIKS-u. I 
wtedy na stole sędziowskim w 
charakterze dowodu rzeczowe­
go znalazła się książka; W ier­
sze żołnierskie", Warszawa 1938. 
Na stronicy 79 wydrukowano 
tam tekst „S e r c a  w  plecaku", 
opatrzony nazwiskiem autora 
—  (Kpr. Michał Zieliński, Jaros­
ław). Szczęśliwa to była godzina, 
kiedy kapralowi Zielińskiemu 
udało 'się zaprezentować czytel­
nikom aż dziewięć wierszy w  
tomie zbiorowym W ojskowego 
Instytutu Naukowo-Oświatowe- 
go, zawierającym utwory 44 
poetów-żołnierzy. Nikt bowiem 
z owych odważnych pseudo-au- 
torów „Serca w  plecaku" nie 
znał tej publikacji. Do rozprawy 
sądowej nie doszło; Pretendenci 
do laurów autorskich nie przed­
stawili bowiem żadnych dowo­
dów ani żadnych argumentów. 
Zieliński odniósł moralne zwy­
cięstwo.

Ale prasa, która wcześniej 
chwyciła się do sprawy, czyniąc 
z niej sensację w  złym 1 guście, 
nie ustąpiła bez walki. Zielińs­
ki przypłacił to chorobą serca 
i przedwczesną śmiercią. Ostat­
nim akordem, niestety już bez 
udziału autora i kompozytora, 
była wypowiedź historyków li­
teratury na łamach „Życia War­
szawy" (Janusz Kapuścik. W . J. 
Podgórski; „Prawo do „Serca w 
plecaku" —  1975 nr 107) oraz 
przedsięwzięta przez nich edy­
cja  pośmiertna poezji: „M. Zie­
liński, Serce w  plecaku. W ar­
szawa 1978". Wreszcie —  pod

.k u r i e r  w  i l  it nt

wpływem sukcesu tej książecz- 
&  —  odważyli się przemówić 
publicznie przyjaciele p. Zielińs­
kiego, którzy kiedyś byii wta­
jemniczeni w  proces tworzenia 
piosenki. Otrzymaliśmy coś, 
czego nie zna dotychczasowa 
historia literatury. Trzej starsi 
panowie — Ludwik Kozub, An­
toni Liśkiewicz i  Marian Szy­
mański —  zgłosili się do nota­
riusza i w  jego  obecności złożyli 
wspólne oświadczenie na. temat 
okoliczności powstania piosen­
ki „Serce w  plecaku11. Ich ob­
szerną relację przytoczyłem w 
artykule „Nad „Sercem w  ple­
caku" („Zyde Literackie" 1984, 
nr 42, s. 1, 13).

Jarosław odzyskał więc jak 
gdyby swego zasłużonego poe­
tę, kompozytora i nauczyciela 
szkoły muzycznej. A  piszącemu 
te słowa udało się nawet zor­
ganizować w łipcu 1980 r. wy­
cieczkę do Jarosławia i Prze­
myśla, w  której uczestniczyli 
nauczyciele poloniści litewscy. 
Czy Koleżanki 1 Koledzy pamię­
tacie spotkania ze ś.p, Teresą 
Zielińską, wdową po Michale, i 
Jej bezpośrednią, domową opo­
wieść o  poecie, któremu stygła 
zupa, ale któremu nie należało 
przeszkadzać w pracy?

Pisząc o  tym dzisiaj, po dzie­
sięciu latach, nie pragnę ubole­
wać nad upływem czasu, bo­
wiem „Serce w  plecaku" jest 
wciąż młode i sławne. Jakkol­
wiek późna data w  kalendarzu 
nie stanowi powodu do radości, 
cieszę się, że dzięki nowym 
wiatrom możemy wspólnie sięg­
nąć po „Wiersze żołnierskie" z 
1938 r. Wśród ośmiu pozosta­
łych utworów Zielińskiego znaj­
dujemy kilka przesiąkniętych 
dydaktyzmem (nuin. „Musimy 
Polskę dźwignąć wzwyż", „Żoł­
nierska sprawa", „Defilada"). Naj­
ciekawsze jednak są dwa wier­
sze poświęcone pamięci Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego: „M y 
dumni z ciebie, Wodzu" i 
„Dzwony Marszałka".

O  twórcy, dla którego eduka­
cję  stanowiło życie, mówimy: 
„był pcstą z Bożej łaski": Nie
mam c o . do tego żadnych wąt­
pliwości. Serce w  plecaku b i j e ,  
co  może znaczyć, że jest nadal 
piosenką żywą —  i nadal bije 
rekordy powodzenia.

Wojciech J. PODGÓRSKI 
Warszawa

Droga Redakcjo!
Zwracam się do Was z prośbą o zamieszczenie wiersza „Lit­

wo, ty byłaś Jak zdrowie...", na tamach gazety „Kurier Wileń­
ski".

Wiersz ten otrzymałam od brata, zamieszkałego w Koszalinie.
Ow wiersz wywarł na mnie wielkie wrażenie, po prostu nie 

chce się wierzyć, te tak żywo dotknęła sąsiadów tragedia na— 
szego narodu.

Eleonora JÓZEFOWICZ
Ukmerge, RL

Litwo, ty byłaś jak zdrowie..
Tymi skromnymi rymami chciałabym wyrazić solidarność z na­

rodem litewskim w jego ciężkich i tragicznych chwilach.

Litwo, Ty byłaś jak zdrowie,
A  gdy po długiej — moskiewskiej chorobie 
Z  dumnie podniesioną głową,
Zaczęłaś leczyć rany swe i blizny,
Znów wtargnęły czołgi, by zawładnąć Tobą.

Litwo zraniona i zbolała, w  Twej stolicy 
W  noc styczniową —  krew się polała.
Wytrwaj, dzielny narodzie litewski J.
I nie daj się okuć ponownie w kajdany 
My - r  Polacy —  jesteśmy sercem z Wami.

Przyjdzie chwila, a wierzę w  to mocno.
Ze. zaczniesz leczyć swą duszę zbolałą 
W  wolnej i niepodległej —  choć krwawiącej mocno 
Ojczyźnie swej umiłowanej.

Codziennie, myślami w  pielgrzymce do Ciebie 
Przychodzę z pokorą przed Twój Ołtarz 
I modlę się słowami Wieszcza W-; Y  •
„O  Panno Święta, co w  Ostrej świecisz Bramie"...
Nie daj im zginąć tak mamie.
Wysłuchaj ludu zmęczonego wołania 
Daj moc wytrwania —  ześlij wolność 

O Anielska Pani.

Od Autorki: Ten wiersz napisałam w nocy z 13 nc 14 stycznia 
1991 roku.

Alicja Irena HAMROL-GAWIN
Ustka, Polska

CZERWIEC
Lubi kwiaty zabarwiać słońcem 
Na różowo, żółto, niebiesko *— 
I czerwieniąc w  lasach poziomki 
Kropeczkami sypnąć

po wierzchu...

Lubi trawy myć rosą rano 
I grzać wodę w chłodnym

strumieniu. 
Rzucać światło w  deń

pod drzewami 
I zielenić ciemną zielenią...

Lubi huśtać białe motyle 
W  blasku maków

demnopąsowycbr 
Stulać płatki Ich i  rozchylać, 
Muskać złotem ranka

czerwcowym...

Lubi czerwiec świat
podsłoneczny. 

Potok Iskier promiennych
z góry — 

Jak ptak krąży w drżącym
powietrzu. 

Jak syn lata złodstopióry.--------

Matylda STEMPKOWSKA
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FRAGMENT
Sapał. Sekretarz generalny wy­

ciągnął do niego papierośnicę, 
sam wyjął papierosa i zamknął 
ją z trzaskiem. Kiwnął głową. 
Ba ruga rozpiął kołnierz mundu­
ru, który go uwierał.

■— Co tu gadać. W y  to rozu­
miecie. Bo byliście tu, w  kraju, 
w najcięższym okresie. Oni n.ie 
chcą zdać sobie sprawy z ukła­
du sił za okupacji. Ale kiedy ma 
się przeciwko sobie czołgi, nie 
wykopać rowów i nie zbudować 
zapadni, to nie odwaga. To non­
sens. Trudno, przechodzimy na­
miastkę rosyjskiego 1917 roku, 
w  skrócie. To narzuca środki.

Sekretarz generalny palił ner­
wowo, gryząc munsztuk papiero­
sa. Miał pionową zmarszczkę 
między brwiami.

—  Ja zrobiłem wam prasę — 
mówił Baruga nie wymawiając r. 
— I będę robił prasę, dopóki 
tak chce Partia. W  tej robocie 
potrzebuję pomocy. I muszę 
zwracać się do was i do towa­
rzyszy. Ja, proszę was, robię, 
co mogę.

Sekretarz generalny powiedział 
nie podnosząc oczu:

-  - Pomiędzy koniecznym za­
straszeniem i chwilowymi kon­

cesjami musi być zachowana pro­
porcja.

Baruga poczerwieniał. Takie 
odgradzanie się, ze strony tego 
zwolennika „narodowego frontu" 
i to wobec niego, było zbytkiem 
ostrożności. Zachrypiał:

—  Dla mnie, proszę was, to 
nie jest ustępowanie przed wro­
giem klasowym. Moja rzecz to 
dbać o  psychologiczne warunki. 
Nasze środki kształtowania świa­
domości przez byt będą niemal 
nieograniczone. Nieograniczone. 
To jest cel terrorti. Przez prze­
paść —- wybaczcie mój dzienni­
karski styl — muszą być prze­
rzucone kładki, w tych punk­
tach, w  których to dla nas wy­
godne. Ze strachu muszą wejść 
na te kładki. Jeżeli nie ma 
wyjlcia, idą do lasu.

Sekretarz generalny, patrząc w 
okno, zapytał:

— Rozumiecie chyba koniecz­
ności chwili? Przypominam wam, 
że wojna trwa.

Znów ten sam chwyt, zasła­
nia się imputując ml. fantazje —  
pomyślał Baruga. Powiedział le­
niwie:

—  Środki en masse są niez­
będnym tłem. Dzięki nim stwa­
rza się strach. Ja, cóż, jestem 
tylko propagandzistą. Mnie in­

teresują kładki. W  danej chwili 
konkretna sprawa.

Gnom obrócił przenikliwe o- 
czy ku niemu.

— Ja proszę was, mogę się 
mylić —  powiedział Baruga. — 
Ale wydaje się, że jestem kon­
sekwentny, jeśli chodzi o  prog­
ram towarzysza Lampego. Na­
uczyliśmy się lekceważyć nacjo­
nalizmu. Ani religii.

Bojąc się, żeby nie spłoszyć 
(Rozpacz z tymi czystymi. Zaw­
sze zapóżnieni. Jedyne narzę­
dzie jakie znają, to lewica) pod­
parł:

—  Stanowisko Politbiura nie 
ulega wątpliwości. W  ciągu naj­
bliższych lat w tym kierunku 
wszędzie pójdzie taktyka. My 
mamy kraj trudny, a zrobiliśmy 
za mało.

Sekretarz generalny bawił 
się popielniczką. Wstępy Baru- 
gi były zwykle podobne.

—  Ja wam proponuję. Na­
turalnie, to musi być uzgodnio­
ne. Przedstawię to towarzyszom. 
Dałoby się, jeżeli zechcecie, 
zmontować specjalne pismo, któ­
re by pomogło atmosferę rozła­
dować. Fi oni katolicki' i nacjo­
nalistyczny jest zaniedbany. Dać 
ujście ich sentymentom 1 stwo­
rzyć ich ugrupowanie w naszych 
rękach. Zależy mi na waszej 
opinii. Jeżeli uważacie to za 
dobre, na waszym poparciu.
r - — Konkretnie, jacy ludzie? — 
zapytał sekretarz generalny.

— Nie wiem, czy was poin­
formowano. Radzieckie bezpie­

czeństwo zwróciło się do nas £ 
propozycją. Są zdania, że pta­
szek, którego mają, może nam 
być użyteczny. Naturalnie 
Baruga wzruszył ramionami — 
możemy nie skorzystać. Znacie 
to nazwisko. Michał Kamieński.

Sekretarz generalny zerwał 
się zza biurka. Wsadził ręce w 
kieszenie i obszedł pokój swo­
im uginającym się krokiem ka­
leki.

’ — Ten ideolog faszyzmu i 
antysemityzmu? Najczarniejsza 
reakcja, jaka jest w tym kraju? 
To po to robi się obławy na 
głupich szczeniaków z AK, że­
by jego wypuszczać? Do cze-. 
go my dochodzimy!

Baruga powiedział flegmatycz­
nie.

—  Ma nazwisko. To się li­
czy. I wałczył w powstaniu na 
Starym Mieście. Bardzo dobrze. 
Nasi przyjaciele poznali się na 
tym, co może być wart.

Sekretarz, siadając, rzucił 
gwałtownie:

— Żeby jeszcze jeden prak­
tykował maklawelizm, czeka­
jąc na powrót lepszej koniunktu­
ry?

IBaruga zaśmiał się gardłowo.
— No, nie. Ja was przepra­

szam. Obrazowość to moja cho­
roba. Mucha siada na lepie tyl­
ko na chwilę, ale lep ją już ma. 
Najpierw oszukują nas, potem 
siebie, potem gubią się w pod­
wójnej grze. Przekształcenia 
psychiczne są nieuniknione. My 
mamy klucz.
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„NOCNE POLAKÓW 
ROZMOWY"

w g ?
_  odwiedził w Soderwle uczestników n  Ml<Sdzy- 
narodowego Menem PlfUtyków. Cieszył się, te  
j T p T r a d r u g i  na W Ueteczyinle ma miejsce 
taka impreza. Bilskie eeicn pana Ryazaida
pod wileńskie sprawy. I strony.

iJiodzU się w  Glna]dszkacłu Rodziców —  rol­
ników z dziada pradziada —  ^
ziemskimi". Dzieci oderwały się Jot od ziemi- 

Brada pana Ryszarda ukończyli łudla . Jego Jako 
dziecko po wojnie rodzice oddaH na wychowa­
nie matce chrzestnej do Wilna. W  obawie przed

40 roku Ryszard z dotką znalefli się na 
Uście ewakuacyjnej pośród 86 tysięcy ubiegają­
cych się o  wyjazd do Polsld... Wyruszyli do 
Poznania. Później Łódź I Gdańsk —  miejsce sta- 
leoo „ m u t a n ta .  Tu —  szkolą, nauka zawodu, 
rodzina. W  78 roku urodził się syn —  Jan Pa-
Wc] __ ochrzczony tak na cześć wtedy wybra-
u ego papieża Polaka.

•— Los zesłańców ominął na­
szą rodzinę' — mówi Ryszard 
Śnieżko. W  końcu lat 50 odnala­
złem swych braci w Wilnie i 
Zujunach, matkę —^ w starym 
domu w Ginajdsżkach, nie chcie­
li już: jechać do Polski...
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Wróciłem do Gdańska. Do 
swej pracy tokarza, frezera, późr 
niej — zaopatrzeniowca w  stocz­
ni. I tak bym pracował, gdyby 
nie grudzień 70 roku. Narastała 
fala niezadowolenia. Na ulicach, 
w kolejkach sklepowych — . 
wszędzie mówiono o  potrzebie 
„wyrównania" krzywd Polski, do­
znanych w czasach stalinizmu. 
Pamiętam, '  jak nagrywało się 
audycje z radia „Wolna Euro­
py", później nosiło się kasety 
od domu do domu... Grudniowe 
nastroje powoli obejmowały ca­
ły Gdańsk.

Od chwili narodzin „Solidar­

ności1' nie po­
szedłem już do 
żadnej pracy 
państwowej. I- 
małem się ro­

bót dorywczych —  tynka­
rza, murarza, dozorcy nocnego, 
sprzedawcy wody sodowej, wa­
ty cukrowej, linotypisty. Kolpor­
towałem prasę podziemnych wy­
dawnictw, które min. drukowały 
książki „na Zachód", prasę pod 
kryptonimem „Afganistan11 po 
rosyjsku przekazywaną dla 
żołnierzy radzieckich. W  latach 
80 ludzie z kolportażu lub d , 
którzy mieli szczególne senty­
menty do „Solidarności'' mieli 
zakaz wyjazdu na Wschód. Do­
piero teraz inogłem znów od­
wiedzić strony rodzinne, matkę 
i  krewnych.

—  Troszczy się Pan również 
o  realne wsparcie polskiego 
środowiska w Grodnie i Wil­

nie...
W g r  Staramy się po prostu roz­

wijać kontakty gdańsko-gro- 
dzieńsko-wileńskie. Gościliśmy
już u siebie 200 osób doros­
łych z .Grodna i 380 dzieci z 
Nowej W ilejki —  mieliśmy 268 
dzieci. Podejmowaliśmy również 
zespoły artystyczne —  „Wileńsz- 
czyznę", „Bjszyszczan".

Wydaliśmy już trochę ksią­
żek o  tematyce wileńskiej: prze­
wodniki Kłosa, „Litwa, Wilno 
1910^—1935,ł, „Litwa kowień­
ska", „Kalendarz Cegiełkę" i  in.

Z  inicjatywy Towarzystwa po­
wstał ośrodek Studiów i Doku­
mentów Wileńszczyzny. Raz w 
miesiącu ukazuje się biuletyn 
zawierający; „Relacje, dokumen­

ty, opinie". Są tam również re- . 
cenzje historyków —  do prze- I 
druków poszczególnych publi- I 
kacji z  prasy litewskiej? Uka- I 
zało się już 18 numerów biule- I 
tynu.

— Koncepcje dalszej współ­
pracy. -

—  Widzę ją przede wszystkim 
jako wymianę grup turystycz­
nych, pokazywania polskich za­
bytków w Grodnie i Wilnie. 
Człowiek z Polski, który tu 
przyjedzie, winien wrócić jako 
ambasador spraw wileńskich. Pod­
pisaliśmy umowy z Fundacją 
Kultury Polskiej na Litwie i 
Związkiem Polaków na Białoru­
si. Sądzę, że jesteśmy w  stanie 
zapewnić pobyt w  Polsce 5— 6 
tys. dzieci stąd. Z  tym, że chce­
my, by te strony odwiedziło 
lD-^12 dzieci z Polski, za 
zresztą zapłacimy.

~—  Co razi Pana w  Wilnie? 
j ?Nieumiejętność miejsco­

wych Polaków należycie rekla­
mować swoją działalność w  Pol­
sce. Zaniedbywanie regularnych 
przesyłek prasy wileńskiej do 
zarządów i oddziałów towarzystw 
przyjaciół i-miłośników w Pol­
sce. Wiem, że istnieje w  Wilnie 
polska audycja radiowa, nasza 
rozgłośnia radiowa ma z kolei 
program „Magazyn kresowy". 
Dlaczego nie ma ścisłej współ­
pracy między tymi programami? 
Redaktor „Magazynu kresowego" 
Anna Sobecka przyjeżdżała na 
Wileńszczyznę. Nikt nie pomógł 
jej tu np. w  zbieraniu tematyki.

Moja prośba i życzenie, by 
redaktorzy radiowi z Wilna nad­
syłali cip nas taśmy z nagrania­
mi. Chodzi tu o  interpretację 
zdarzeń z punktu widzenia Pola- 

- ków mieszkających na • Litwie. 
Dobrze, gdyby również rodziny 
wileńskie gościły w  swoich do­
mach młodzież z Polski, Moim 
zdaniem, nic tak nie zbliża lu­
dzi i nie uczy wspólnej historii, 
jak słynne „nocne Polaków roz­
mowy",...

—  Dziękuję. Rozmawiała 
Alina LASSOTA

NA ZDJĘCIU: Ryszard Śnież­
ko. Fot. Z. Ziniewicz

Opinia 
W y s t ę p
nowi ■

|  Pizewrót L 
nie pow iódw  
Iczyn* Główna- ^  
ment Rosji sta^i.^
Idzie dalekosigpEI 
skich planów "

Gorbaczow 
został praktycaujR ,
centralnych ZatR
plan występu]e jJJ* 
on dekrety, kWl7 >». 
punktu Widzem. Ej * . 
petencji w la a lS
“I P l l P l  1Sboczow odsuwani*! 
ńej władzy.

o  wzroicllM H U  
świadczy
minrjstrów a  rządu 1
obejmują przedstaw^ 
a wpływ |  t e t t *  
godriny na god^“. 
ze Ukraina i

podległości; a@ § § | '  51 
I staje się bardzo w iu ?  _  
bgólnie w przewaK®*^ 

Natomiast republft, 9  
na jest, aby w ch o d j,^  
skład Tatarstan, jS? % | 
symboliczną niepo&S,<«i 
się s amodziełnym,̂ *’1 -
układu związkowe 

Teraz spójrzmy*̂  u 
tyckie. m

W r a d m b ę n a p ^  
czynniki ekonomłca» T.’ * 
pamiętamy, nledmnu, i K  
łosił podczas pobytu » 7  ' 
niej Syberii,; że ca,,
(ropą naftową, ga2] 
zrewidowane, Olóż roTr 
kosztowałaby nie 60—70 
200 czy nawet ponad 360 
toną, a dla tych repto 
nie podpiszą układu nwj? 
go — po cenach Swbiont 

Wygląda aa to, że jj;J 
zrzeka się dyktowania s il 
warunków. Ja 

______________ŁeooSMa

ważni czytelnicy „Czer-

U wonego Sztandaru" — 
poprzednika naszego 

„Kuriera Wileńskiego", chy­
ba pamiętają szereg pu­
blikacji zamieszczonych 
pod powyższą rubryką. Ich 
początkiem był opubliko­
wany 19 kwietnia 1988 
roku list wiejskiej nau­
czycielki, ubolewającej nad 
tym, że w polskich klasach 
trójjęzycznej szkoły, w któ­
rej ona pracowała, katastro­
falnie malała liczba uczniów. 
Echa, jakie napłynęły na tę 
publikację, były tak liczne, iż 
rozmowę kontynuowaliśmy 
prawie do końca roku. Za­
sadniczo oscylowała wokół 
kwestii tożsamości narodowej 
Polaków. Faktycznie lata 88, 
89, 90 stały się okresem od­
rodzenia polskości na Wi­
leńszczyźnie, na Litwie, na 
Białorusi, w Kazachstanie, na 
Syberii. Świeże są jeszcze w 
pamięci burzliwe wydarze­
nia wokół tworzenia się 
Związku Polaków na Litwie, 
poszczególnych jego zarzą­
dów, kół. Wystarczy zajrzeć 
do kompletów naszego dzien­
nika z roku 1988—90, by 
odczuć ten optymizm, jeśli 
nie powiedzieć patos, z ja­
kim je zakładano. Zmie­
niła się też mentalność 
rodziców, którzy w swoim 
czasie pooddawali dzieci do 
szkół lub klas rosyjskich. Ja­
kby uprzytomnili sobie Wre­
szcie, że są Polakami, że sa­
mi się przyczyniali do wy­
narodowienia swoich potom­
ków. Rosła więc liczba pol­
skich klas początkowych, do 
starszych — przechodzili ucz­
niowie ze szkół rosyjskich. 
Wileńskie szkoły polskie 
stały się za ciasne. Samorząd 
Rady Miejskiej za zgodą 
władz republiki dał zlecenie 
i środki na budowę nowej. 
Wielkiej wagi nabrało też

A  je ż e l i  z  ręk ą  n a  s e r cu

Pozostać sobą
zakładanie grup polskich w 
przedszkolach. Mamy ich 
obecnie niemało zarówno w 
Wilnie, jak też w rejonach 
wileńskim, solecznickim, tro­
ckim, święciańskim...

Nie da się też pominąć 
sukcesów odniesionych w ży­
ciu politycznym. Wygrana 
została batalia w pierw­
szych wolnych demokra­
tycznych wyborach do 
parlamentu Republiki Lite­
wskiej oraz do samorządów 
terenowych. Powstała polska 
frakcja. W  sumie minione 
trzy i pół lata nie są dla 
nas zmarnowane. Co innego, 
że może powstać pytanie, 
czy naprawdę zrobiliśmy 
wszystko, na co było nas 
stać, czy do końca wykorzy­
staliśmy szansę demokraty­
zującego się życia.

Dzisiaj wracam do rubry­
ki „A jeżeli z ręką na ser­
cu..." dlatego, że zaistniała 
potrzeba kolejnej szczerej 
rozmowy z Czytelnikami, 
Musimy sobie uświadomić i 
powiedzieć wiele rzeczy w 
związku z nową sytuacją 
polityczną na Litwie. Stała 
się niepodległym państwem. 
Dążyła do tego, oczekiwała 
wolności. Międzynarodowe 
uznanie i przyznanie Litwy 
jako wolnego państwa, przy­
chylność najbliższego za­
chodniego sąsiada — Rze­
czypospolitej Polskiej wszy­
stko to zmienia dotychczaso­
wą istotę rzeczy, chociaż 
potwierdza starą prawdę — 
historia kołem się toczy.

Tylko że z każdym jej „prze­
toczeniem się" zmieniają się 
losy ludzi, ich byt, warunki 
życia, poglądy na wiele spraw. 
Przychodzą i dzwonią ludzie 
do redakcji, przedwczoraj, 
wczoraj, wszystkie dni tej 
burzliwej dekady sierpnia. 
Mówią mniej więcej o jed­
nym:

— Dobrze, że Litwa jest 
wolna. Dobrze, że w tym 
puczu nie przelała się u nas 
krew. Ale co dalej? Co po­
winniśmy począć my, Polacy?

Zrozumiałe, że każdy ma 
własne widzenie rzeczywis­
tości, toteż odpowiedzi mo­
gą być różne. W  Polsce 
ludzie mówią żartobliwie: 
pożyliśmy przy komunie, 
a teraz będziemy żyć 
przy kapitalizmie. Jeśli 
poważnie, to będziemy tu, 
na Wileńszczyźnie żyć tak, 
jak żyliśmy. Pracować, 
uczyć się, studiować, zdoby­
wać to, co się da. W  warun­
kach demokracji, w warun­
kach wolnego rynku oraz 
prywatyzacji można osiągnąć 
znacznie więcej. Najważ­
niejsze to pozostać sobą. 
Swoje przywiązanie do W i­
leńszczyzny, wierność temu 
kawałkowi ziemi o dramaty­
cznych dziejach historycz­
nych wykazaliśmy już nie­
jednokrotnie. Będziemy więc 
nadal dzielić jej losy, a nad 
nami jak mawiano w staro­
żytności caveant consules sji 
niech czuwają konsulowie.

...Dziś każdy rozumie, że 
język litewski jako urzędo­

wy musimy znać i posługi­
wać się nim, a także pomóc 
opanować go swoim dzie­
ciom. Czy jednak w związ­
ku z tym ma dziać się tak, 
jak opowiedziała telefonicz­
nie jedna z czytelniczek (na­
zwisko i adres znane redak- 
cji).
%***— Dotychczas nas usilnie 
komunizowano i rasyfikowa- 
no, a teraz chyba zaczną 
litwinizować?

— Dlaczego- pani tak są­
dzi?

W  odpowiedzi usłysza­
łam:

— W  naszym osiedlu w 
rejonie wileńskim mieszkają 
właściwie sami Polacy. Jest 
szkoła dziewięcioletnia. Za­
wsze były tam tylko klasy 
polskie. Ale dosłownie w 
tych dniach znalazł się ktoś, 
kto namówił jedną matkę, 
by oddała swego siedmiola­
tka do pierwszej klasy lite­
wskiej. Ta kobieta jest Pol­
ką, jej dziecko uczęszczało 
do litewskiego przedszkola 
i zna trochę ten język. Jesz­
cze dwie matki poszły w 
jej ślady, więc otwiera się 
klasę litewską. Z kolei inni 
rodzice Polacy już zaczęli 
zabiegać o klasę rosyjską.

...Kiedyś usłyszałam wyra­
żenie: „Naród — to dureń". 
Jak drzazga osiadły we 
mnie te słowa, piekły mnie 
w środku, męczyły, więc so­
bie powtarzałam inne, pocho­
dzące z czasów stagnacji: 
„Naród — twórca historii". 
Teraz jednak już nie wiem.

które z tych powiej 
jest słuszniejsze. Któż 
wiem dziś zmnsra nas u . 
wać dzieci z polskich ki' 
przerzucać do inni 
nych? Albo zabierać 
polskich w przedszkolem 
gdzie tu jest logika: m 
Polacy przychodzą do ie&j 
cji ze skargami, że im doi 
zwiska w dcjfwodzie asobiij| 
wpisuje się końcówkę Ą  
Inni natomiast nasi roty 
zapominają raptem o ssj| 
korzeniach, '• pochodną, 
orientując się wyłącznie« 
kon iu n ktu rę^ ^

Jedn i biją  się nibynhj 
lód , b y  założyć dla mWi-1 
ży  Wileńszczyzny P « l  
w yższą  uczelnię, inni M  
czasem  szukają wygód, 
fortu  duchowego, a 
materialnego. Zresztą 
n ie byw ało j uż me '“ JJ 
m ożna powiedzieć 
sytuacji? Musimy 1  
m ić sobie, że Litwa, 
g o ln ie  Wileńszczys^il 
i pozostanie « j g j g j  
gwarową, w  ^  tri 
niezależnie ód 
dą postępowali i f c a M
ją c y  się chwtiowy® ^ !  
sami. Bo nie 
prawdziwi i
tw orzą dobra 
du chow e —■ wszys|*u 
dziś mamy i 00 
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wojnie rodzina Głusskinów wyje­
chała do Polski, a następnie do 
Izraela.

Lidia z wdzięcznością wspomi­
nała kobietę, która ją  uratowa­
ła. Opowiadała, że na ich zap­
roszenie Krystyna Adolf odwie­
dziła Izrael, gdzie nagrodzona 
została specjalnym medalem, a 
dla upamiętnienia je j czynu po­
sadzono drzewo. Obecnie już 
me żyje.

Postanowiliśmy odnaleźć po­
siadłość, w  której się ukrywała 
Lidia, odnaleźć ludzi, pamięta­
jących je j ojca. Większej na­
dziei, co  prawda, nie było —  
Lidia nie pamiętała, gdzie był 
(lub jest) chutor. Mała była na­
dzieja na znalezienie po up­
ływie 50 lat świadków jej 
przedwojennego tycia. Wbrew 
wątpliwościom napotkaliśmy jed­
nak sporo osób, pamiętających 
jej ojca  1 matkę, a także dwie 
mieszkające obok fabryki dziew­
czyny. Pamiętali o  tym i  serde­
cznie mówili o  rodzicach Lidii 
mieszkanka wsi Baliszkes Bro­
nisława Konaszewicz, mieszkan­
ka wsi Górale Stanisława Kra­
sowska i zamieszkały w  Muro­
wanej W ace Kazimierz Bogda­
nowicz, jak też szereg innych 
starych mieszkańców tych miej­
scowości. Jak widać, Głusskin 
był dobrym człowiekiem, ponie­
waż słyszeliśmy o  nim jedynie 
dobre słowa. Kobiety płakały 
poznając „córkę Głusskina", o - 
powiadały o  losie ojca. Pamięta­
no też nazwisko policjanta, któ­
ry • go aresztował: Gabałis z
Landwarowa, który po  wojnie 
uciekł do Polski. Udało się rów­
nież ustalić miejsce rozstrzela­
nia Głusskina —  las wamikel- 
ski nie opodal Trok.

Udaliśmy się tam. W  miejscu, 
gdzie 30 września 1941 roku 
rozstrzelano ponad 1400 Żydów 
z Landwarowa, Trok, Onuszki- 
su oraz innych sąsiednich mias­
teczek, niedawno wzniesiono 
pomnik, wyrzeźbiony w  drze­
wie przez twórcę ludowego. 
Tak oto po upływie 50 łat Lidia 
Głusskina-Aran po raz pier­
wszy odwiedziła mogiłę swego 
ojca.

Niestety, chutoru, na którym 
się ukrywała razem z siostrą, 
nie udało się znaleźć. A  może 
ktoś z Czytelników „Kuriera 
Wileńskiego" wie, gdzie się 
znajdował chutor Ignalina, w 
którym w latach wojny mieszka­
ła Krystyna Adolf i dwie dzie­
wczyny —  Żydówki?

G . A G R A N O W S K I , 
pracownik naukowy

Muzeum Żydowskiego Litwy
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ny znak zamiast znaku pocztowe­
go Litwy. Wysłanie listu na te­
rytorium republiki kosztować 
będzie 30 kopiejek, a poza jej 
granicami — 80 kop.

Na Litwie stosuje się cztero- 
znakowe kodowanie przesyłek 
pocztowych — na siatce o  spec­
jalnych konturach, a gdzie jej 
nie ma —  przed nazwą miasta 
pisze się ostatnie cztery cyfry 
kodu pocztowego.

Wybierzmy się do Werek
Ongiś do Werek od połowy 

maja do końca czerwca można 
było wybrać się statkiem pa­
rowym po Willi. Dziś „na­
szych strumieni rodzica" brud­
na i płytka, ledwie starcza, by 
dymiący, napędzany ropą sta­
tek dociągnął do Wołokumpi.

No cóż, są przecież autobusy 
(to dla tych, którzy nie mają 
własnego auta), w~rto więc 
wybrać ąlę w  wolnej chwili do 
dawnej podmiejskiej rezyden­
cji darowanej biskupom wileń­
skim przez Jagiełłę.

Nie przetrwał do naszych dni 
pałac w  Werkach, ale są dwie 
piętrowe oficyny w  stylu wcze­
snego klasycyzmu z kolumno­
wymi ryzalitami pośrodku — 
obie dzieło Wawrzyńca Guce- 
wlcza. Oficyna, w której dziś 
mieści d ę  Instytut Botaniki AN, 
zachowała się bez zmian. Inna 
— obecnie Pałac Naukowców 
Litwy 1 muzeum sztuki —  w 
końcu XIX w. została przebu­
dowana 1 powiększona. Znawcy 
przedmiotu twierdzą, te zrobio­
no to niefortunnie.

W  Werkach jest przepięknie. 
Wspaniała przyroda, z wysokiej 
skarpy oglądać można Willę. 
Kto ma wyobraźnię, może przed­
stawić sobie, Jak za czasów Gu- 
cewlcza musiał wyglądać oka­
zały park. Dziś zachowały się 
poszczególne sędziwe drzewa, 
resztki fon tan 1 latarni.

Podziwiać można architektu­
rę obu oficyn, byłej stajni pa­
łacowej, prześlicznego domku, 
w którym dawniej mieszkał ad­
ministrator majątku. A  Jeśli 
akurat czynne będzie muzeum, 
warto obe*rzeć bogatą kolekcję

malarstwa 1 sztuki użytkowej 
i dostrzec dzieła o naprawdę 
najwyższej wartości.

Szkoda tylko, źe park Jest 
tuk zaniedbany, może kiedyś 
będzie Inaczej, tak Jak ongiś. 
Tym niemniej Werki są prze­

cudne, nastrojowe, o każdej po­
rze roku, a zwłaszcza latem.

H J .

NA ZDJĘCIACH: migawki z 
Werek.

Fot. Walery CHAJUN
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N u ^ a p l e
— Z czego żyje ten młody 

człowiek, który u was mieszka?
—  Z  pisania.
  A  co  on pisze? Wiersze?

Powieści?
—  Nie. Listy do wujka w  A- 

meryce.

Amerykaninowi, który przyje­
chał do małego szkockiego mia­
steczka zginął pies. Dał więc 
ogłoszenie do miejscowej gaze­
ty, przyrzekając uprzejmemu 
znalazcy 100 dolarów nagrody.

Następnego dnia gazeta nie 
wyszła, więc Amerykanin udał 
się do redakcji, gdzie zastał je­
dynie nocnego stróża.

— Cóż to, gazeta dziś nie 
wyjdzie? — zapytał.

— Wątpię, proszę pana, — 
odpowiedział stróż. -— Cała re­
dakcja szuka Jakiegoś psa.

—  Spałam dziś przy otwar­
tym oknie, tak jak ml doradzi­
łaś — mówi przyjaciółka przy­
jaciółce.

— No i nie masz już migre­
ny?
•- — Migrenę mam, nie mam 
natomiast złotego zegarka.

— Twój narzeczony zmienił 
fryzurę?

— Nie, to ja  zmieniłam na­
rzeczonego.

— Zostanie pani moją sekre­
tarką, ale uprzedzam — lubię 
ludzi z inicjatywą...

—  Cudownie, panie szefie. 
Dokąd pójdziemy dziś wieczo­
rem?

1D0  karczmy wchodzi rozwście­
czony chłop i pyta:

— Kto pomalował moją kro­
wę na zielono?

Od baru rzecze drab:
— Ja, a bo co?
Mężczyzna — całkiem innym

tonem:
— Bo chciałem powiedzieć, że 

farba już wyschła...

—  Jaki straszny upał — mó­
wi skazaniec prowadzony na 
szubienicę.

■— No właśnie 1 Tobie to do­
brze, a mnie w taką spiekotę 
przyjdzie się wracać z powro­
tem — odrzekł konwojent.

— Jesteście — mówi obszarnik 
do napotkanego chłopa — po­
dobni do mnie, jak kropla wo­

dy. Czy nie służyła czasem wa­
sza matka we dworze?

— Nie —  odparł chłop —  to 
mój ojciec był jakiś czas stang­
retem u matki Jaśnie pana.

Mąż udał się na wyścigi kon­
ne, postawił na źrebaka „Łotra"
1 wygrał dużą sumę.

—- Skąd wiedziałeś, że trzeba 
postawić na „Łotra"? —  pyta 
go kumpel.

—  Zona podpowiedziała Gdy 
wychodziłem z domu warknęła 
tylko — „Łotr**.

— Przy takich zarobkach ni­
gdy nie założę rodziny — skar­
ży się podwładny szefowi.

— Właśnie, i kiedyś będzie 
mi pan wdzięczny.

Gość, któremu bardzo szybko 
podano zamówiony, ale bardzo 
mały befsztyk, mówi do kelne­
ra:

— Próbka jest dobra, niech 
pan każe zrobić befsztyk z ta­
kiego mięsa.

— Odchodzić trzeba z muzy­
ka — powiedział facet porzucając 
swą tonę. Zabrał magnetofon 
stereofoniczny i adapter z pły­
tami.

Dobrała Edyta WISBUL 
m. Postawy



„Siostrzyczka" Tadzik
•Cisza nocna dawno otuliła ko­

rytarze, tylko w neurochirurgii 
słychać brzęk strzykawek... któ­
ra to noc dyżurów? Siostrzycz­
ka, a raczej braciszek Tadeusz 
Leszczewski nie mógłby na to 
pytanie odpowiedzieć.

...Gdzieś z błękitnych marzeń 
dzieciństwa wyłania się twarz 
„dziadka". Tadeusz często przy­
pomina tego człowieka, który 
tak wiele zrobił ludziom, tak 
wielu uratował życie. Sąsiad — 
emeryt, były chirurg opowiadał 
małemu chłopcu o  trudnym i 
odpowiedzialnym zawodzie le­
karza, nie zapominając podkreś­
lić, że nie jest to bynajmniej 
tak romantyczne, jak się , niek­
tórym wydaje.

Jeszcze w szkole średniej Ta­
dek postanowił, że będzie leka­
rzem, jak „dziadek". Jego po­
wołanie — pomagać ludziom 
cierpiącym, przynosić im ulgę.

Gdy ukończył 9 klas, marze­
nie stopniowo zaczęło przybie­
rać realne kształty. W  1983 r. 
Tadeusz przekroczył próg od­
działu neurochirurgicznego kli­
niki na Antokolu i poprosi! o  
pracę. Najpierw był sanitariu­
szem. Potem — letnia praktyka. 
Nie szczędził ani sił, ani wol­
nego czasu. Praca była ciężka, 
nużąca. Pomagał personel — le­
karze, pielęgniarki oddziału, a 
nawet sami chorzy. Czekali na 
niego, chwalili go.

—  Podczas praktyki poprosi­
łem profesora Balysa Dainysa, 
aby pozwolił mi być obecnym 
pray operacjach. Pozwolił. W i­
działem różne operacje, w  tym 
również przeszczepianie nerki. 
Może to, że trafiłem na oddział 
neurochirurgii wileńskiego szpi­
tala uniwersyteckiego w Santa- 
ryszkach było rzeczą przypad­
ku, ale zaważyło na moim lo­
sie. Nie wiem, jak ułożyłyby się 
moje sprawy, gdyby nie serde­
czna opieka i pomoc kierowni­
czki oddziału Nijole StanaUyte, 
całego personelu.

Po roku pTacy w oddziale, 
ukończywszy ze złotym meda­
lem sakołę średnią w Wilnie, 
dzięki przychylności personelu,

zrobiłem stanowczy krok —  zos­
tałem studentem pierwszego ro­
ku Kowieńskiego Instytutu 
Medycznego. Po ukończeniu 
trzeciego roku, władając już 
dobrze językiem litewskim, 
przeniosłem się na Wileński 
Uniwersytet Teraz jestem na 
szóstym roku, ale nadal pracu­
ję  na oddziale. Z  biegiem cza­
su „awansowałem" z sanitariu­
sza na „siostrzyczkę"... Myślę, 
że tej praktyki, którą przecho­
dzi się w  uniwersytecie, nie 
wystarcza dla przyszłych leka­
rzy. Szczególnie, jeżeli chodzi o  
chirurgię. Zajęcia praktyczne 
pozwalają sprawdzić się w  sytu­
acjach ekstremalnych, szczegól­
nie podczas studiowania farma­
kologii. Z  podręczników dowia­
duję się jednego, a praktyka 
dyktuje czasem coś innego.

M oją świętą zasadą, której 
przestrzegam od dzieciństwa, 
a którą zaszczepił mi „dzia­
dek" jest: „Pacjenta trzeba ko­
chać!" Dopomagając choremu, 
mam ogromną satysfakcję. Cie­
szę się razem z  Trim, gdy od­

zyskuje zdrowie. .
Najbliższym moim celem jest 

uzyskanie dyplomu. Mam też 
cichą nadzieję, że uda mi się 
Wyjechać chociażby na krótki 
staż do Polski. Chcę zapoznać 
się z metodami, jakie stosują 
rodacy.

O personelu oddziału mogę 
mówić w samych superlatywach. 
Szkoda jedynie, że nasze dobre 
chęci rozbijają się nieraz o  
mur problemów. Ciągle jeszcze 
odczuwamy brak medykamen­
tów, sprzętu, aparatury diagnos­
tycznej. To, c o  otrzymujemy w 
ramach pomocy charytatywnej 
i humanitarnej, jest kroplą w  
morzu. Chorzy na naszym od­
dziale cierpią na szczególnie 
ciężkie niedomagania, nie mo­
gą czekać na postęp nauki, wy­
magają natychmiastowej inge­
rencji. Niestety! Myślę, że war­
to zastanowić się też nad zasto­
sowaniem u nas medycyny 
ubezpieczeniowej. Nie będzie- 
ona z pewnością tak od razu 
na wysokim poziomie, ale jed­
nak kiedyś trzeba zacząć.

...Tadeusz ukończył pomyślnie 
kura masażu leczniczego. Te za­
biegi bardzo “pomagają chorym 
na zapalenie płuc, po operacji 
przeszczepu nerek. Uprawia 
sport, gdyż uważa, że jako le­
karz musi być stale w  dobrej 
kondycji. Pytam, czy ma w 
ciągu dnia chociaż chwilkę cza­
su. Powiada, że gdy się chce 

można wiele zrobić^^jr cią­
gu 12 godzin. Od ławy szkol­
nej zbiera znaczki pocztowe, te 
ze znakiem Czerwonego Krzy­
ża, został członkiem Towarzyst­
wa Filatelistycznego. W  czasie 
studiów zaczął grać w  kapeli 
wiejskiej. Dwukrotnie był lau­
reatem konkursów „Graj, Jurge- 
lisie". Gra doskonale na klarne­
cie i akordeonie.

Naszą rozmowę przerywa 
dzwonek dobiegający z sali 107, 
oraz cichy jęk  z  sąsiedniej:

—  Tadku, coś mi niedobrze 
z sercem...

Tadzik już tam pędzi.

Aukse JURUWICZIUTE

U NASZYCH RODAKÓW NA BIAŁORUSI

Międzynarodowa
konferencja w Br ,̂«

Bez zbędnych komentarzy po­
dajemy tekst zaproszenia do 
udziału w  międzynarodowej kon­
ferencji.

Polskie Stowarzyszenie Kul­
turalno-Oświatowe im. Romualda 
Traugutta m. Brześcia i obwodu 
brzeskiego, Brzeski Instytut Peda­
gogiczny im. A. Puszkina, Polski 
Uniwersytet Ludowy w Brześciu 
oraz Fundacja im. Tadeusza Go- 
niewicza w Lublinie uprzejmie 
informują, że w dniach 27 do 
29 września 1991 r. planowana 
jest międzynarodowa konferen- 

. cja naukowa poświęcona 165 
rocznicy urodzin Romualda Trau­
gutta. /

W  konferencji wezmą udział 
naukowcy z Polski, Litwy, Ukrai­
ny i Białorusi.

Zwracamy się z uprzejmą pro­
śbą o  zgłoszenie uczestnictwa w 
niej —  do 20 września 1991 r. i 
podanie też wystąpienia (3—4 
strony maszynopisu z interwałem 
przez 2).

Potwierdzenie o  zaproszeniu 
Pana (i) na konferencję wyślemy 
dodatkowo po przeczytaniu nade­
słanych materiałów.

Referaty mogą być wygłoszo­
ne w  językach polskim, rosyj­
skim, białoruskim, ukraińskim i
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Kursy języka polskie
Centrum Nauki języka Polskie­

go dla dorosłych przy Oddziale 
Brzeskim Związku Polaków na 
Białorusi zaprasza słuchaczy na 
płatny —  roczny i 2-letni kurs 
języka polskiego.

Zajęcia będą prowadzone przez 
doświadczonych profesorów
Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
pracowników Wyższych Uczelni 
i szkół Brześcia. W  okresie nau­
czania Centrum zaopatruje uczą­
cych się w  podręczniki. Dyspo­
nuje też aparatami lingwafono- 
wymi, wideo, ksero, kasetami

K A Ż D A  R Z E C Z  M A  S W Ą  W A R T O Ś Ć
(O NOWYCH WARUNKACH UBEZPIECZENIA MIENIA)

Dziś, gdy tak trudno dostać 
jakiś przedmiot, poznaliśmy ich 
prawdziwą wartość. Staramy się 
go nie zgubić, oszczędzamy go. 
Jednak życie jest pełne niespo­
dzianek. Nasze mienie może zni­
szczyć niespodziewane nieszczę­
ś c i e —  pożar, klęski żywiołowe, 
kradzieże. Dlatego warto jest 
zabezpieczyć swe mienie, aby 
w razie nieszczęścia móc otrzy­
mać odszkodowanie za poniesio­
ne straty.

Warunki ubezpieczenia mienia 
zmieniono tak, aby mieszkańcy 
mieli większy wybór. Obecnie 
mogą oni ubezpieczyć całe m ie­
nie, lub poszczególne, najcen­
niejsze przedmioty, wybierając 
sobie spis ewentualnych niesz­
część.

Zawiera się umowy o  ubez- 
' pieczeniu mienia ogólne i spec­
jalne. Umowa o ubezpieczeniu 
ogólnym dotyczy mebli, przed­
miotów użytku domowego, po­
ścieli, ' odzieży, zapasów żywno­
ściowych itp. znajduj ących się 
w stałym miejscu zamieszkania, 
na daczy lub w ogródku. Moż­
liwe są trzy wersje umowy o 
ubezpieczeniu ogólnym:

—  gdy mienie ubezpiecza się 
przed klęskami żywiołowymi, 
różnymi nieszczęściami, kradzie­
żą, ' umyślnymi bezprawnymi 
działaniami osób trzecich, inny­
mi przypadkami przewidzianymi 
w  warunkach ubezpieczenia;

■ —  przed wszystkimi wspom­
nianymi wypadkami z wyjątkiem 
kradzieży i działania innych o- 
sób;

—  tylko przed kradzieżami i  
działaniem innych osób.

W  wypadku zawarcia ubez­
pieczenia rocznego na podstawie 
umowy o ubezpieczeniu ogólnym 
w stałym miejscu zamieszkania, 
składka ubezpieczeniowa w ra*

zie wyboru pierwszej wersji 
wynosi 1,5 proc. sumy ubezpie­
czeniowej, drugiej ~  0,70 proc. 
i trzeciej —  1,2 proc. sumy u- 
bezpiec zeni owe j .

Mienie na daczach lub w 
domkach ogródkowych jest 
mniej zabezpieczone, dlatego 
składka ubezpieczeniowa jest 
nieco wyższa —  od 1 do 2  proc. 
sumy ubezpieczeniowej.

Umowa o  ubezpieczeniu spec­
jalnym Obejmuje poszczególne 
cenne przedmioty, określone 
grupy mienia. Są to wyroby z 
drogich metali, drogich kamieni, 
kamieni półszlachetnych i sztu­
cznych (kolorowych kamieni), 
kolekcje, obrazy, unikalne i an­
tykwaryczne przedmioty, sprzęt 
radiowjr, telewizyjny, filmowy 
i fotograficzny, komputery i in, 
przyrządy użytku domowego, 
naturalne futra i skóry, wyro­
b y  z  nich i inne przedmioty, 
których wartość według cen 
rynkowych albo oceny osoby 
ubezpieczającej przekracza 5.000 
rubli. Umowy o  ubezpieczeniu 
specjalnym obejmują również 
części zamienne, detale i akce­
soria środków transportowych 
przechowywane w domu, gara-

Po uzyskaniu parceli na bu­
dowę domu mieszkaniowego al­
bo domku ogródkowego gospo­
darze gromadzą cegły i  inne 
materiały budowlane początkowo 
pod gołym niebem. Nie jest to 
bezpieczne. Dlatego materiały 
budowlane również można ubez­
pieczyć na podstawie umowy o 
specjalnym ubezpieczeniu mienia.

Umowy o ubezpieczeniu spec­
jalnym sporządza się przed 
wszystkimi wskazanymi powyżej 
przypadkami. Można wybrać 
trzy wersje ewentualnych nie­
szczęść. Jednakże wyroby z

drogich metali, drogich kamie­
ni, kamieni półszlachetnych i 
sztucznych (kamieni kolorowych) 
ubezpiecza się tylko przed kra­
dzieżą.

Składki w  ramach specjal- 
nych umów wynoszą od  1 do 4 
proc. sumy ubezpieczeniowej.

Tym osobom, które mają wła­
sne domki, zagrody proponujemy 
sporządzić umowę o  dobrowol­
nym ubezpieczeniu zagrody. Jest 
pięć wersji takiej umowy.

Zgodnie z jedną wersją ubez­
piecza się mienie domowe, trzo­
dę chlewną, owce, kozy, pszcze­
le rodziny, drzewa owocowe.

Zawierając taką umowę na 
rok należy wpłacić 10 proc. sur 
my ubezpieczeniowej.

Inną wersją jest ubezpiecze­
nie mienia, pszczelich rodzin i 
drzew owocowych. W tedy trze­
ba płacić 3 proc. sumy ubezpie­
czeniowej. Można ubezpieczyć 
tylko mienie i drzewa ow oco­
we, płacąc 1,7 proc. sumy ubez­
pieczeniowej.

Zawiera się też umowy w 
sprawie kompleksowego ubez­
pieczenia budynków i mienia. 
Składka z tytułu takiej umowy 
wynosi 1,5 proc. sumy ubezpie­
czeniowej rocznie. W  razie nie­
szczęścia odszkodowanie z tytu­
łu ubezpieczenia oblicza się i 
wypłaca według poszczególnych 
warunków umów w  sprawie 
dobrowolnego ubezpieczenia o- 
gólnego budynku i mienia.

W  trudnych warunkach roz­
poczynają swą działalność in­
dywidualną gospodarze. Nie 
przewidziano dla nich żadnych 
dotacji po różnych nieszczęś­
ciach. Mienie rolników, podob­
nie jak i innych mieszkańców, 
ubezpiecza się na wspomnianych 
powyżej warunkach:

Rolnikom, którzy mają a!kt

własności ziemi proponuje się 
sporządzić umowę o dobrowol­
nym ubezpieczeniu mienia gos­
podarstwa chłopskiego. Na pod­
stawie ich umowy rolnicy mo­
gą ubezpieczyć budynki i budo­
wie, samochody ciężarowe, ma­
szyny rolnicze, narzędzia, pro­
dukcję, surowce. Podobnie u- 
bezpiecza się należące do nich 
bydło, drób, rodziny pszczele, 
zwierzątka futerkowe, drzewa 
owocowe, zasiewy.

Stawki zależą od tego, jakie 
ipienie rolnik ubezpiecza. Na 
przykład ubezpieczając budynki 
na rok trzeba zapłacić 0,25 proc.

, sumy ubezpieczeniowej, maszy­
ny  rolnicze i narzędzia —  od 
0,50 do 2 proc., zwierzęta —  od
4,50 do 9 proc., drzewa owoco­
we i zasiewy —  od 2 do 5 proc.

Ubezpieczenia państwowe po­
dejmują rozległe zobowiązania 
dotyczące mienia rolników. Na 
przykład, budynki, narzędzia rol­
nicze, produkcję, surowce i in­
ne materiały ubezpiecza się 
przed pożarem, wybuchem, róż­
nymi klęskami żywiołowymi, a- 
wariami systemu ogrzewania, 
sieci wodociągowej i kanaliza­
cyjnej. Samochody ciężarowe i 
samobieżne maszyny rolnicze — 
przed awariami, pożarem, kra­
dzieżą. Bydło —  przed choroba­
mi, klęskami żywiołowymi, na­
paścią drapieżników, ukąszeniem 
przez żmije, różnymi obrażenia­
mi, w  przypadkach przymusowe­
go uboju. Zasiewy rolne —; 
przed wymoknięciem, wyparze­
niem; przymrozkami, oblodze­
niem, ulewą, burzą, huraganem, 
potopem, pożarem.

•W ten bposób dąży się do 
stworzenia warunków, aby rol­
nik m ógł bezzwłocznie odzyskać 
utracone w  wyniku różnych nie­
szczęść mienie i dalej wytwarzać 
pomyślnie potrzebną nam wszy­
stkim produkcję rolną.

Marljona MALAKAUSKIENE, 
pracowni czka Państwowego 
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w" 12.00 — Program 
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USA. 16.00 — Prostom 
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-  Program

| o k a z ji  żydowskiego Nowego 
R oku . 24.00 —  W  klnie „Lato".

MOSKWA 1

6.30 —■ Poranek. 0.05 — Bllm 
dok. 0.25 — Kroakówka. 0.40 

1|| Maraton* 15. 10.40 —  Film
fab. „Dawid 1 Goliat", 11.55 ~  
Baśnie 1 legendy ludowe ról* 
nyrh krajów (Szkocja). 12,00 
— TSN. 12.10 — Informator ko­
mercyjny, 12.25 — Przegląd pll- 
karakl. 12.55 — Festiwal folklo­
ru narodów Powołża. 15,00 — 
TSN. 15.15 —  Film fab, „{won 

, Pawlow. Poszukiwania prawdy", 
Ode. 1 —  „Urodziłem się \v 
Rlozaniu". 16.30 —  Koncert ut­
worów Si Prokofiewa. 16.55 — 
Film dok. 17.25 - -  Godzina dla 
dzieci (z lekcją Jęz, nlem.).
18.25 — Notes. 18.30 — TSN 
P  Ze świata, 18.45 —  My 1 go* 
spodarka. 19.15 —  Informator 
komercyjny, 19,30 —  W  świe- 
d e  pasji. 19.45 —  Film fab. 
„Hulaszczy ludzie". 21.00 — 
Program informacyjny. 21.40 — 
Film - spektakl „N oc Iguany". 
Podczas przerwy (23.20) —  TSN. 
0.50 !— Oleg Gazmanow, 1.20 — 
Film fab. „Hulaszczy ludzie". 
Ode. 1, 2.35 —  „I znów opere­
tka".

MOSKWA II

7.00 — Poranek człowieka In­
teresu. 8.00 —  Gimnastyka po­
ranna. 8.20 — Mecz hokejowy 
o  Puchar Kanady. ZSRR— USA.
10.20 — Śpiewa Państwowy 
Chór Kowieński. 11.00 —  Tele- 
glełda. 11.30 — Encyklopedia 
rosyjska. 13,20 —  Język włoski,
13,50 — Film fab. „Rekord",
14.55 — j Fllm-balet „Poezja1 tań­
ca". 17.00 — Abonament muzy­
czny. A. Dworzak. 17.40 —  Nie­
znajoma. 18.00 —  Mistrzostwa 
Europy w  siatkówce mężczyzn. 
ZSRR— Polska. 18.45 - i  Film 
anlm. 18.55 — Rozmaitości. 19,00
— Program art.-publ. 19.55 — 
Reklama, 20,00 — Wieści. 20,15
— Dobranoc, dzieci. 20.30 —  
Temat z wariacjami, Muzyka na 
wodzie. 21.30 — Kolekcja muzy­
czna, 21.45 —  Bez retuszu. 22.55
— Reklama, 23,00 — Wieści.
23.20 —  Występy gościnne tea­
tru. 23.55 —  Piłkarskie mistrzo­
stwa ZSRR, „Lokomotywa" — 
„Spartak".

WTOREK, 10 WRZEŚNIA 
WILNO

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Nasz elementarz. 8.15 —  Studio 
sportowe. 8,45 — 01... 02... 03.
9.25 — Ojciec Meń. 9.40 —  De­
biuty, Z cyklu „Litwa—Polska",
10.10 •— Okno: wiadomości ze
świata. 17,00 — Program CNN.
18.00 —  Wiadomości. 18.10 — 
Przegląd krajowy. 18.50 —  Wia­
domości wieczorne ftos.). 19.00 
- -  Studio polskie. 19.10 —  W i­
deo rock. 19.55 — Katolickie sło­
wo, 20.05 — Dobranocka, 2Q.30 
— Panorama. 21.00 — Prywaty­
zacja. Jak kupimy mieszkania.
21.30 — Komentarz rządowy.
21.45 — Otwarcie sezonu kon­
certowego. 23,15 — Wiadomoś­
ci wieczorne, 23.30 —  Postscrip­
tum. 23.40 — W  kinie „Lato".

MOSKWA I

6.30 — Poranok, 9.00 — Kre­
skówka. 9.15 — .Koncert. 9.30 — 
Godzina dla dzieci (z lekcją JQ2> 
nlom.), 10.30 — Film fab, „Hu­
laszczy ludzie". 11.45 —- Nowoś*

str. 7
Cl ąiow°w«, 12,00 TSR
char h°M o w y  O Pu.
u  1* K*p«ly. Kanada—ZSRR 
5 5 ~  P |9ml? 1'. 1S'00 ~  TSN.Fllm fab' i.Iwan Paw. 

I l i ! I g H H I  prawdy", ode.
Film dok" lL5L  '
mistrzami, 17,45 —  DatoolocJ 
Uut' mmycajy. 16,25 -  Notes 

Si T  , ' Zo Awloto, I8.45
. . .  “ ‘ “ logi polityczna. 19,30 — 

19.'45 -  . Kon. 
S K | -  Fil® fifl?) iiHulatz- 
czy ludzie", 21.00 ^  Program 
' p°™' I fl jJ  — Hokejowy mocz 
o Puchar Kanady, Kanada—ZSRR. 
rodczaa przerw (22.20) — No­
wości giełdowe (23.15) — TSN, 
0,10 —  Rozmowy z biskupom W.
Rodzianką. Audycja I, 0 ,3 5 __
Dziad Czemobyla —  naszymi 
dziećmi. Dobroczynny koncert,
1.40 —  Film fab. „Hulaszczy lu­
dzie". 2.45 —  Koncert filmowy 
„W alc, walc, walc,..",

MOSKWA II
8,00 — Gimnastyka poranna.

8.20 — Kreskówka . 8,30 —  Pił­
karskie mistrzostwa ZSRR. „Lo­
komotywa" —  „Spartak". 9.20
— TV abonament muzyczny. A. 
Dworzak. 10.00 — 13.00—Język 
francuski. 10.30 —  Gimnastyka 
rytmiczna. 11.00 — Bez retuszu,
12,15 — K-2 przedstawia, 13,30
—  Film fab, „Korona węża", 
Ode, I, 14,40, 17,00 —  Film 
dok, 17 30 — Prowincjonalny sa­
lon. 17,55 —  Rozmaitości. 18.00
—  Międzynarodowe zawody 
„Moskiewski triatlon", 19.00 — 
W , parlamencie Rosji. 19.15 — 
Przegląd TV „Daleki Wschód".
20.00 —  Wieści. 20.15 —  Dobra­
nocka. 20,30 —  FWvń dok, 22,00
— Piąte koło. Podczas przer­
wy (23.00) —  Wieści. 0,35 — 
Program sportowy.

Śr o d a , i i  w r z e ś n ia
WILNO

7.45 —  Dzień dobry. 8.10 — '* 
Prywatyzacja. 8.40 — Program 
„Ojczyzna". 10,10 —  Język li­
tewski, 10.40 - -  Okno: wiado­
mości ze świata. 17.00 —  Pro­
gram CNN. 18,00 —, Wiadomo­
ści. 18.10 <— Przegląd krajowy,
18.50 —■ Wiadomości wieczorne 
(ros,), 19,00 —  Studio polskie.
19.10 — Pól godziny dla partii.
19.40 — Międzynarodowy Kon­
kurs Im. M. K. Czlurlionisa.
19,55 — Nasz elementarz. 20.00
— Dobranocka, 20.30 — Pano­
rama. 21.00 — Audycja muzycz­
na „Incognito". 21.45 — Studio 
państwowe. 22*45 — Młoda mu­
zyka. 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — Postscriptum.
23.40 — W  klnie „Lato".

MOSKWA I
6,30 — Poranek. 9.05 —  Kros- 

kówka, 9.25 — Koncert. 9.55 — 
Razem z mistrzami. 10.10 — 
Dziecięcy klub muzyczny. 10.55
— Film fab. „Hulaszczy ludzie". 
Fllm I. Ode. 2. 12.00 —  TSN.
12.10 —  Klucz do światowego 

. rynku. " 12.40 — Mama, tata i
ja. 15,00 — fSN. 15.15 —  Film 
fab, „Iwan Pawłów. Poszukiwa­
nia prawdy". Ode, 3, 16,20 — 
Koncert. 16.40 — Giełdowy
pilot, 16,50 — Fllm dok. 17,30
— Godzino dla dzieci (z lekcją 
jęz. ang.). 18.30 —  Notes. 18.35
— Planeta. 19.20 — Film ffib. 
„Hulaszczy ludzie". Fllm 2.
21.00 — Program inform, 21.40 
_  Film dok. 23.20 —  Początki 
kariery, 23,35 — TSN. 23.50 — 
Panorama filmowa, 1,05 Tań­
ce, tańce, tańce, 1,35 — Fllm 
fab. „Hulaszczy ludzie", Film 2,

p i
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Si 15,
will 17, 19,

ćmy myś-

H  S  P »  Ba* 
K  20,1 j 30’ 13-1S'

s ,,û  p » l -“  ».30, 14.30,

K S  | |' l4.30, 10,30, 
(Frań:

H ueK H  -  o’ . ||v — iiSplącu 
o 11,40.

' ltt'10. „Na­

znaczony przez śmierć" (USA) 
— o  16. „Dziewczyna z Triestu" 
(Włochy, dla dorosłych) —■■ o
21.30,

WILNIUS —  „Honor rodziny 
Prltzzlch" (2 ode. USA) —  o 12, 
14.40, 17.20, 20.

LAZDYNAI •— „Honor rodzi- 
ny Prltizlch" (2 ode., USA) — 
o  12, 20.30. „Bohaterowie piek­
lą?1 (USA) — o  14.30, 16.30, 

v 18.30,
PLANETA — I sala — « £ « “ 

nar I Rosoły" (Francjo, Wiochy, 
Niemcy) — o 11,30, 13.40,
15.50, 18, 20.20. II sola —
„Ucieczko" (Francja) — o  13,
16.50, 21. „Wschód „Czarnego 
Kutętyca" (USA) — o 14.50,
18.50, „Bajki z LaplandU" (dla 
dzieci) — o U.

AID AS — „Wesele wieku"

(Francja) — o 16, 18, 20. „Ob­
rońca zwierząt" (Szwecjo, USA)
— o 18.

DRAUGYSTE — „Upiór w 
operze" (USA) — o 13.30,
17.30, „Zowodowlec" (Francja)
— o  15.30, 20.

AUSZRA — „Potęgo miłości" 
(2 ode,, Indie) —  o 10,30, 14,
17.30, 21.

LIETUWA — „Historia śmie­
sznego człowieka" - - o 11. ,»Re- 
Go PoG" — o 13. „Okropni, bru­
dni, źli1' — o 13, 15, 17, 19, 21. 
„Franciszek" •— o  21,

TBWYNE — „Gwiazdo kara­
ło" • o 12. „Traso" — o 14. 
„2ywl umurll" — o 16. „Go­
dziny pożegnanie" o 18.
„Gabriele" (dla dorosłych) —- o
20.30,

MOSKWA II 
8,00 — Gimnastyko poranna, 

u.15 — Kreskówki. 8.30 — w  
świecle JŁwlarząt. 10,00, 13.15 — 
Język niemlocki, 10,30 — Kon* 
Corl,_ **‘00 Piąte kolo. 13.45 

Film (fab. „Korona ważę",
I I  U H  B  -  Fllm dok. 18,00 — Mistrzostwa Awla- 
io mW sportowej,
In cs ~  Program z Saratowa.
18.55 — Roklama, 20.00 — Wie­
ści, 20,15 — Dobranoc, dzieci.
20.30 — Film dok. „Służyłem w 
aparacie Stalina", 21.35 — Po 
przeżyciu śmierci klinicznej.
22.25 — Film dok. 23.00 — 
Wieści. 23,20 — Program arty­
styczny, 23,50 — Mistrzostwa 
Europy w siatkówce mężczyzn, 
Grecja—ZSRR,

CZWARTEK, 12 WRZEŚNIA 
WILNO

7,45 — Dzień dobry. 8,10 — 
Nasz elementarz. 8.15 — Audy­
cja „Słowo6, Ol,35 —  Program 
dla dzieci, 9,35 — Okno: wiado­
mości ze świata. 17.00 — Pro­
gram CNN. 18,00 —  Wiadomoś­
ci. 18.10 — Przegląd krajowy.
18.50 — Wiadomości wieczorne 
(ros,), 19.00 — Studio polskie.
19,10 — Pleśni łotewskie, 19.45
— Rozmowo Bałtów. 20.00 — 
Dobranocka. 20.30 —  Panorama,
21.00 —  Otwarcie sezonu kon­
certowego, 21.30 — Stanowisko 
premiera. 22t00 — Brzeg. 23.00
— Koncert, 23.15 —  Wiadomoś­
ci wieczorne, 23.30 — Postscrip­
tum. 23.40 — W  kinie „Lato".

MOSKWA I
6.30 — Poranek. 9.00. — 

Film dok, 9,20 —  Koncert. 9.50
—  Fllm fab, „Hulaszczy ludzie".
11.30 — Informuje MSW. 11.45"
—  Kurier gospodarczy. 12.00 — 
TSN, 12,15 - t} Półfinał mi­
strzostw hokejowych o Puchar 
Kanady. 14.15 — Telemlxt. 15,00
— TSN. 15.15 — Film fab. 
„Iwan Pawlow. Poszukiwanie 
Prawdy", Ode. 4. 16.20 — Mu­
zyczny folklor Kazachstanu.,
17.00 —  Film dok. 17.30 — 
Kreskówka, 17.40 —  Do lat 16 
1 więcej, 18.25 — Notes. 18.30
— TSN. Ze świata. 18,45 — Ko­
munikat MSW. 19.00 — Półfi­
nał meczu hokejowego o Puchar 
Kanady. 21.00 — Program in­
form. 21.40 — Graj, harmonio.
23,15 — TSN. Ź3.30 — Program 
artystyczny, 0.45 — Rozmowy z 
biskupem W. Rodzlanką. Audy­
cja 2, 1,10 —  Film (ab, „Czar­
dasz Móntl". 2.35 — Muzyka w 
eterze.

MOSKWA II
7.30 —  Teleglełda, 8,00 — Gl* 

mnostyka poranna. 8.20 — Kres­
kówki. 8.50 — Na arenie cyr­
ku. 9,30 —• Gimnastyka dla eru- 
dytów. 10.00 — Język hiszpań­
ski. 10.30 — Gimnastyko rytmi­
czna, 11,00 — Film dok. „Służy­
łem w aparacie Stalina11. 12.30,
14.50 — Film dok. 13,00 — Ję­
zyk hiszpański. 13.30 — Fllm 
fab. 17.00 — Mistrzostwa świata 
w  gimnastyce sportowej. 18.00 
- -  Film fab. „Żył sobie stroi­
ciel". 18.55 — Rozmaitości. 19.00
— w  parlamencie Rosji. 19.15
— Program artystyczno-publ,
20.00 — Włości. 20,15 — Do­
branocko, 20,30 — Fllm dok.
22.40 - Kolekcjo muzyczna.
22.55 — Reklomo. 23,00 — Wieś­
ci. 23.20 — Międzynarodowy 
turniej „Złoty niedźwiedź".
23.50 — Mistrzostwo Europy w 
siatkówce mężczyzn, ZSRR — 
Niemcy.

PIĄTEK, 13 WRZEŚNIA 
WILNO

7.45 Dzień dobry. 8.10

W IL E Ń S K A  S Z K O L Ą  
Ś R E D N IA  Nr 26

Zatrudni pllnlo nauczycieli: 
Języka niemieckiego, mu­
zyki, plastyki, organizato­
ra procy uczniów.

Tal. 67-15-27.
D y r e k c j a

Rozmowo Bałtów, 8,25 -  Lab|. 
rynt, 9.25 — Na dzieło 1 losy
10.10 — Okno: ze świata, 17,00
— Program CNN. 18.00 — Wla. 
domości. 18.1Q — Przegląd kra­
jowy. 18,50 — Wiadomości wic* 
czome (ros.), 19.00 — StudJą 
polskie. 19.10 — Stolicą, 19.50
—  Pamiętaj o sobie. 20.10 — 
Dobronocka. 20,30 — Panoramo.
21.00 — Katolicko trybuno.
21.10 — W Departamencie Och­
rony Kraju, 21.30 — Litewscy 
ochotnicy. Audycja 2, 22.30 — 
Reportaż z międzynarodowego 
wyścigu kolarskiego, 23,00 — 
Sesjo Jazzowa. 23.20 — Wlodo- 
moscl wieczorne, 23.35 — Post­
scriptum, 23.45 — W świecle 
filmu, Film lob. „Tristano",

MOSKWA I

6,30 ■— Poranek, 9,00 — Film 
dok, 9.20 — Kreskówko, 9,35 — 
Do lat 16 1 więcej. 10,20 -  
Film dok. 12,00 — TSN, 12,15
— Półfinał mistrzostw hokejo­
wych o  Puchar Kanady, 15.00 — 
TbN, 15.15 — Film fab. „Iwon 
Pawłów, Poszukiwanie ’ prawdy", 
Odę. 5. 16,20 — Muzyka Webe­
ra. 16.30 — Nowości giełdowe.
17.00 — Człowiek 1 prawo. 17.45 
~  Notes. 17,50 — Półfinał hoke­
jowych mistrzostw o Puchar 
Kanady. Podczas przerwy — 
(1 8 .3 0 r - TSN. Ze świata. 20,05
— WID, Póle cudów, 21,00 — 
Frogram Inform. 21.40 — WID. 
Fodczas przerwy — TSN. 0,55
— Półfinał mistrzostw hokejo­
wych o Puchar Kanady. 2,55 — 
Koncert orkiestry kameralnej,

MOSKWA II

7,00 — Poranek człowieka in­
teresu, 8,00 — Gimnastyko po­
ranna. 8.15 — Filmy dok. 8.45
—  Koncert. 9,35 — Świat pie­
niędzy Adama/Smitha. 10,15 — 
Język angielski, 10,45 — Kon­
cert. 11.00 — Film dok. „Służy­
łem w aparacie Stalina", 12,05
— Piwnice l niebiosa. 13.05' — 
Język angielski. 13.35 — Film
fab, „Nieznana..,", 17.00 — Kon­
cert. 17.25 — Film dok. 18.00
—  Mistrzostwa świata w t gimna­
styce sportowej, 19,00 — Film
dok. 20,00 — Wieści. 20,15 — 
Dobranocka. 20.30 — Muzyka 
naszej młodości, 21.15 — Pro­
gram sportowy, 21,45 — Nieza­
leżny komentarz. 22.00 — Piąte 
koło, Fodczas przerwy (23.00) — 
Wieści. 0.35 — Piłkarskie mi­
strzostwa ZSRR. „Torpedo" —
CSKA.

Kalendarium
* Soboto (7.IX) Jest 250 

dniem 1991 r. Do końco roku — 
115 dni,

*  Znak Zodiaku — Panna,
* Imieniny: Reginy, Melchio­

ra,
* Wschód Słońca — 6.33, za­

chód — 20,00. Długość dnia 13 
godz. 27 min.

*  Niedziela (8.IX) Jest 251 
dniem 1991 r. Do końca roku 
114 dni,

h* Imieniny: Klementyny, Mo* 
rli, Radosława, Teofilą.

* Wschód Słońca — 6,35, za* 
chód — 19.58, Dltjgość dnia 13 
godz. 23 min.

Poniedziałek (9,IX) jest 252 
dniem 1991 r, Do. końca roku 
113 dni.

* Imieniny: Jacka, piotra, Ser­
giusza,

ił' Wschód Słońca — 6.37, za- 
chód — 19.55.-'Dlugo4# dnia 13 
godz. 18 min.

Pogoda1

Zespól Biura Projektowo- 
Konstrukcyjnego ' Zautoma­
tyzowanych Systemów Za­
rządzania okłada 'wyrazy oer* 
(tocznego współczucia ONUTE 
CZA1KAUSKAJTB * powodu 
imlerci Ojca.

Litewska Służbu J-Rdronioluo* 
rologlczna prz$w1tllfJ1$®?iu 7 w ło ­
śnia zachmurzenia-, zmienne, 
królkotrwało opady. TVlntr pół­
nocno - zachodni, wiunrkowąm'. 
Temperatura itl-J^anopnl.

W clagu następnych dwocn
dni krótkotrwale jcłpsdy. T*mP*
rotuta w nocy 3—8, w w •* 
10— 15- stopo. ^

A ? //
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KTO URODZIŁ SIĘ 
7 WRZEŚNIA

Wyróżnia się niezwykłą wra­
żliwością 1 zdolnością wyczuwa­
nia. Charakter łagodny, wesoły, 

-nieostrożny, lubi użycie 1 zby­
tek.

Co mu groził Gdy nie rozwija 
się duchowo i jest tylko mate­
rialistą — wówczas staje się 
bardzo krytyczny, arbitralny, e- 
goistyczny.

Zdrowie jego Jest dość dobre.

co pozwala mu często na pracę 
wytrwałą 1 intensywną. Najwię­
kszym niebezpieczeństwem jest 
też przepracowanie się lub za­
głębienie w czysto praktyczny 
sprawy, co może nawet uczynić 
go sceptycznym i niesympatycz­
nym.

KTO URODZIŁ SIĘ 
8 WRZEŚNIA

Dąży do celów odległych i 
gorliwie ugania się za szczęś­
ciem. Będzie mieć dużo przyja­
ciół. Mocno trzyma się swych 
zasad.

Wadą jest zbytnia cześć dla 
władzy i majątku. Zwraca wiel­
ką uwagę na zawnętrzną stronę 
żyda i pragnąłby zawsze robić 
na ludzi jak najlepsze wrażenie. 
Wiedzie mu się w  związkach z 
innymi.

Co mu grozi? Czeka go w ży­
ciu dużo wysiłków, a jego spe­
kulacje mogą nie zostać uwień­
czone powodzeniem.

KTO URODZIŁ SIĘ 
9 WRZEŚNIA

Mądry, przezorny, myśli o 
przyszłości, a Jego Idee są nie­
zwykłe. Potrafi rozwinąć wielką 
wytrwałość. Wyróżnia się darem 
obserwacji. Milczący, zamknię­
ty w sobie, ostrożny. Wynalaz­
czy, pracowity.

Wady. Umysł jego nieraz jest 
nieco kłótliwy, nastrojony opo­
zycyjnie.

Do czego powinien dążyć? 
Niechaj nie pobłaża sobie i nie 
pogrąża się w  bezczynności, 
gdyż może się narazić na duże 
straty.

Horoskopy na przyszłość ma 
dodatnie.

Rocznice tygodnia
9  9 września 1941 r. został 

rozstrzelany przez hitlerowców 
ksiądz Henryk Hlebowicz (ur. 
1904); w latach 1930—36 wykła­
dał teologię fundamentalną na 
Uniwersytecie Stefana Batorego.

$  Przed 80 laty, 9 Września 
1911 r. urodził się . Aleksandras 
Kernagis (zm. 1980), litewski ak­
tor i  reżyser.

® 9 września 1876 t. zmarł 
Krystian Teofil Glttcksberg (ur. 
1796), księgarz, drukarz i wyda­
wca; w 1828 r. założył w Wil­
nie przy USB drukarnię oraz 
księgarnię (działały do 1859 r.); 
wydawał „Encyklopedię Pow­
szechną" (4 tomy).

® Przed 170 laty, 10 września

1821 r. zmarł Franciszek Zabło­
cki (ur. 1752), wybitny komedio­
pisarz polskiego Oświecenia, 
członek władz powstańczych 
1794 r., działacz Kuźnicy Kołłą- 
tajowskiej.

® 11 września 1901 r. urodził 
się Józef Strzelczyk (zm. 1942),' 
działacz ruchu robotniczego, w 
latach 1937—38 dowódca Bryga­
dy. im. J. Dąbrowskiego w Hisz­
panii.

Przed 50 laty, 12 września 
- 1941 r. zginęła rozstrzelana 

przez hitlerowców Helena Maru­
sarzówna (ur. 1918), wybitna 
polska narciarka, kurier ruchu 
oporu na trasie Zakopane — Bu­
dapeszt

@ 12 września 1921 r. we 
Lwowie urodził się Stanisław 
Lem, wybitny prozaik, znany na 
święcie przedstawiciel polskiej 
fantastyki naukowej.
-. ® Przed 95 laty, 12 września 
1896 r. urodziła się Elsa Trlolet 
(zm. 1970), pisarka francuska 
pochodzenia rosyjskiego, uczest­
niczka ruchu oporu.

® 14 września 1321 r. zmarł 
Dante Allghieri (ur. 1265), naj­
większy poeta włoski.

® Przed 140 laty, 14 września 
1851 r. zmarł James Fenimore 
Cooper (ur. 1789), pisarz amery­
kański, jeden z twórców naro­
dowej literatury amerykańskiej.

®  15 września 1891 r. urodzi­
ła się Agatha Christie (zm. 
1976), pisarka angielska, autorka 
poczytnych powieści\. kryminal­
nych.

C o  u jrzym y na ekranach
O  Moje psie żyde 0  Honor 

rodziny Pritzzich

0  Jeśli chcecie odpocząć od 
ekranowych pościgów i bójek, 
polecamy obejrzeć nowy film 
szwedzkiego reżysera L. Halstro- 
ma „Moje psie żyde". Aczkol­
wiek bohater filmu liczy zaled­
wie U lat, jego historia zrozu­
miała też będzie dla tych, któ­
rzy pamiętają perypetie swego 
dzieciństwa i widcu dojrzewania. 
Ingmar ma swe żyde za psie z

konkretnych przyczyn: nieule­
czalnie chora jest matką, współ­
czujący wzrok sąsiadów dobija 
go, zmusza do całkowitego zam­
knięcia się w sobie. Chłopak 
bynajmniej nie dziecinnym wzro­
kiem obserwuje skomplikowane 
8 obce mu żyde innych, niepojęty 
podział ludzi na mężczyzn i  ko­
biety, dziwne ich gry, których 
znaczenia nie rozumie. Mimo to 
film nie jest pesymistyczny, 
ma moc subtelnego humoru, traf­
nych uwag, delikatnej ironii, a

pierwsze doznania erotyczne na­
stolatka podane są w sposób po­
ważny i szlachetny.

0  Innym arcydziełem jest 
film amerykańskiego reżysera 
Johna Hustona „Honor rodziny 
Pritzzich". Bohaterowie. —  rodzi­
na z kręgu mafii — to ironiczna 
f tragikomiczna parodia na fil­
my gangsterskie, estetyzujące ży­
cie mafii.

Film ten zdobył nagrody róż­
nych słynnych festiwali, a od­
twórczyni głównej roli A. Hus- 
ton zdobyła „Oscara" za najlep­
szą drugoplanową rolę kobiety.

N. ANDRU AUSKIENE

POZIOMO: 1 — rzeka na gra­
nicy Mołdowy i Rumunii; 3 — 
rodzaj komedii; 9 — zagarnięcie, 
grabież; 10 — fach; 11 — strata 
na kursie papierów wartośdo- 
wych; 13 — wodospad na grani­
cy Kanady 1 USA; 15 — pakt 
północnoatlantycki; 17 —  kwiat 
Jesienny; 20 — ropień, wrzód; 
22 — proces niszczenia ziemi; 23
— neuryt, włókno nerwowe; 25
— rozszerzenie przełyku u pta­
ków; 27 — pijatyka; 31 — pol­
ska aktorka; 32 — pogląd filozo­
ficzny sformułowany przez T. 
Kotarbińskiego; 33 — ziomek, 
krajan; 34 — istota żywa, poje­
dynczy osobnik; 35 — ludowy 
poeta, improwizator u wschodnich 
narodów ZSRR.

PIONOWO: 1 — jedno z waż­
nych zbóż; 2 — farba brunatno - 
czerwona; 4 — zwierzchnik koś­
cioła w danym kraju; 5 — czło­
wiek lubiący umoralnlać innych; 
0 — smar maszynowy; 7 — góry 
w Ameryce Płd.; 8 — wojsko ta­
tarskie; 12 — dopływ Kury, 14
— mieszkaniec gór; 16 — słynne 
uzdrowisko w Szwajcarii; 18 —

gra sportowa; 19 — kryta lek­
tyka; 21 —■ Białogród nad Dnie- v 
strem dawniej; 24 — miasto w 
Polsce; 26 — krążenie płynu w 
układzie zamkniętym; 28 — port

wojenny we Włoszech; 29 — dzi­
wak, oryginał; 30 — statek Ja­
zona.

Ułożył WŁ P.

T e l e w i z j a  p o l s k a
NIEDZIELA, 8 WRZEŚNIA 

8.55 —: Program dnia. 9.00 — 
Tydzień. 10.00 -—  Teleranek 
oraz „Dzieci z Bullerbyn" (1) — 
serial prod. szwedzkiej. 11.30 
„Przygody roślin'* (13 ost.) — 
serial przyrodniczy prod. fran­
cuskiej. 11.55, —  „Notowania, 
czyli co się opłaca rolnikowi'1.
112.20 —  TV koncert życzeń.
12.50 — „Dramat na wodzie" —
I wojskowy program dok. 13. 1j
—  „Tęczowy music-box" — . 
koncert galowy. 14.00 —  Maga­
zyn „Morze". 14.20 —  „Dzieje

|kultury polskiej' 1 —  film dok.
15.15 —  , .Pieprz i wanilia'*.
15.55 £ „Telewizjer". 16.15
„Siuzewicka rewia** — repor­
taż. 16.45 — W  starym kinie: 
„Zapomniana melodia** —  kome­
dia prod. polskiej. 18.15 —  Te- 
leexpress. 18.30 — Piknik Coun­
try Mrągowo-91. 19.20 —  Dzien­
nikarze ujawniają. 20.00 —
Walt Disney przedstawia. 20.30
— Wiadomośd. 21.05 — „Kim 
jest ten chłopak" (6 —  ost.) —  
serial prod. franc. 22.00 — 
Sportowa niedziela. 22.20 — 7 
dni —  świat. 22.50 —  „Jonasz"
-  wspomnienie o Jonaszu Kof­

cie. 23.35 — Wiadomośd wie­
czorne.
PONIEDZIAŁEK, 9 WRZEŚNIA 
1 14.25 —  Wiadomości. 14.35 —

16.00 —  Telewizja edukacyjna.
17.05 —  Wiadomośd popołud­
niowe. 17.15 „Luz" —  pro­
gram nastolatków. 18.15—  Te- 
leexpreśs. 18.30 „Rock-ex-
press". 18.55 . — Studio sport. 
19;05 —  „Alf*1 — „serial prod. 
USA. 19,30 — £ „Narody* kraje, 
wydarzenia". 20.15 —  Dobra-

‘ noc. 20.30 —  Wiadomośd. 21.05 
. —  Teatr telewizji. Josif Brodski. 
„Demokracja". 22.00 —  „ABC 
ekonomii**. 22.10 Mistrzo­
stwa Europy w siatkówce męż­
czyzn. Polska —  Szwecja. 23.35
— Wiadomośd wieczorne. 23.55
— Wiersze na dzień powszedni.
24.00 —  BBC — World Service. 

WTOREK, 10 WRZEŚNIA
9.00 Wiadomości poranne. 

9.10.—  „Dzień dobry". 10.10 — 
„Domowe przedszkole". 10.35 — 
„Gotowanie na ekranie". 11.00
—  „D‘Artagnian i trzej muszkie­
terowie*' (2) —  serial prod. ra­
dzieckiej. 12£0 —  Wiadomośd. 
13.00—17.00 —  Telewizja edu­
kacyjna.' 17.05 Wiadomośd 
popołudniowe. 17.15 —  Dla 
dzieci: „ l ik  —  tak". 17.46 —  
Kino Tik-Taka. 1845 —  Tele- 
ezpress.'  18.30 —  „Listy o  gos­
podarce". 18.55 „Piłkarska 
kadra czeka". 19.05 —  „Królik 
Bugs" —  serial animowany 
prod. USA. 19.30 —  „W  Sejmie 
i Senacie". 20.15 —  Dobranoc.
20.30 —  Wiadomości. 21.05 — 
„Nazywam się Billy W ." —  dra­
mat obyczajowy prod. USA. 
22.45 —  irABC ekonomii". 23.00
— Program publicystyczny. W  
przerwie o  22.45 —  Wiadomoś­
ci wieczorne. 1.00 —  BBC —  
World Service.

■ Śr o d a , i i  w r z e ś n ia
9.00 —  Wiadomości poranne. 

9.10"—  ,, Dzień dobry". 10.10 
^  „Domowe przedszkole". 10.35
— „Głowa^ do góry". 11.00 — 
„Dynastia" —  serial prod. USA.
12.50 —  Wiadomości 13.00—
16.00 — Telewizja edukacyjna.
17.05 — Wiadomości popołud­
niowe. 17.15 —  Dla młodych 
widzów: „Sami o  sobie". 17.45
— Kino nastolatków: „Wycho­
wawca" (2) — serial prod. USA.
18.15 —Teleexpress. 18.30 — 
„Serce z Amsterdamu" —  re­
portaż Lucyny Bujnickiej. 18.55
— „Klinika zdrowego człowie­
ka.". 19,15 —  „I c o  dalej" —  
Teleturniej. 19.30 — „Encyklo­
pedia n  wojny światowej".
20.00 — „Świat i my" —  ma­
gazyn. 20.15 g=l Dobranoc. 20.30

— Wiadomości. 2L05 
nastia" —  serial prod, /{
21.50 —  „ABC ekoJ*
22.00 —  Rozmowy. | 
kiem praw obywatelskich^ 
Ewą Łętowską. 22.15 
trzostwa Europy w siatki, 
mężczyzn: Polska —
23.15 — Wiadomości
23.35 —  Wiersze na dzień  ̂
wszedni. 23.40 — figę P 
World Service.

CZWARTEK, 12 WRZ&Nj. 
9.Ó0 —  Wiadomośd porań.

9.10 — „Dzień dobry". 10.io 
„Domowe przedszkole*'. 10,35 
„Przyjemne z  pożyteczny i
11.00 —  „Elita" (5) —  serial *  
sacyjny prod. USA. 11.55 
„Po sześćdziesiątce** — ^  
zyn dla wszystkich. 1? 5q* I 
Wiadomośd. 13.00—17.00 g  * [ 
lewizja edukacyjna. 
Wiadomośd PÓgol&oioi 1
17.15 —  Dla młodych §gggj. 
„Kwant". 18.15 -^Teleexpre.
18.30 —  „Telemuzak" — i 
zyn muzyczny. 19.10 — ,£2; 
ratorium". 19.30 -^ 4,.Podróże | 
Polski" — reportaż. 1950 
Magazyn katolicki 20,15
Dobranoc. 20.30 i
ci. 21.05 —  „Elita" (5-osL) I 
serial prod. USA. 22.00 — i 
ekonomii". 22.05 —;  Goicie A 
drzeja Zarębskiego. 2275 . 
„Pegaz". 23.00 —  Program pa 
licystyczny. W  przerwie o2ii |

Wiadomości wieczorne, u
— BBC " W o r l d  Sernce. 

PIĄTEK, 13 WRZEŚNIA _
9.00 —  Wiadomości pof^ i

9.10 —  „Dzień dobry**., 10.10- 
„Domowe przedszkole". 10.35 
„Szkoła dla rodziców". 11.00 
,,Janosik0̂  (11) -— serial T
12.50 —  Wiadomośd. 13.00-
17.00 —  Telewizja edukacyji i
17.05 —  Wiadomośd popoła 
niowe. 17115 —  Dla najmła 
szych „Ciuchcia". 18.15 — Ti 
leexpress. 18.30 —  „Klub do) 
rej książki". 19.00 — ..Nap i
leon". (2) —  „Berlin" _  f|
prod. franc. 20.00 — JMDet
20.15 —  Dobranoc „Bodli**. 20Jr
—  Wiadomośd. 21.05 — 
teczko Twin Peaks" (19) seń 
prod. USA. 21.50 — „ABC efa 
nomii". 22.00 —  Zespół pul 
cystyki „Zapis" przedstawił | 
22.40 —  Wielki koncert Phi 
Collinsa, cz. 2. 2330 — Wa 
dom ości wieczorne. 2350 - 
Wiersze na dzień powszedi
23.55 —  „Siódemka" w -Wji 
ce" —  francuski program*-^ 
litamy. 24.55 — BBC — "Wod 1 
Service.

SOBOTA, 14 WRZEŚNIA
9.00 —  Wiadomośd poram*

9.10 „Rynek —  Agro". 9.11
—  „Na zdrowie". 10.00 — „Zfc 
ńo?*: 10.25 —  Program dla &  
c l i młodzieży. 11.55 — yhpf 
słowiańska wojna o  pokój* '  
program publicystyczny. 12.20 - 
Film dokumentalny. 1250 - 
Wiadomośd. 13.00 — J . P* 
ki rodem" —  magazyn poloaf 
ny. 13.40 — „Zielona linia* - 
reportaż. 14.00 — ^iódeałi* 
„Jedynce" —  francuski
ram satelitarny. 15.00 — W* 
Disney przestawia. 16.15 •" 
„Czas rodzi" — magazyn. jj®jj|
— ,,Kto i się boi szkoły*• ^ ,
—  „Karty historii XX wid®
— 17 września 1939 — Obi**' 
propagandy. 18.15 — Tek** 
presS. 1730 —  „Z k*** 
wśród zwierząt". 19.00 — 
filmowy. 20.15 — DobnJJ 
„Domel". 20.30 —  Wiadomi
21.05 —  „Ucieczka z 
„Wolność" —  film fab. P1®; 
polskiej. 22.35 —  Sportom 8 
bota i mistrzostwa Europy ,1 
siatkówce mężczyzn — P-
23.35 —  Wiadomośd w iecu j
24.00 —  Ryczenie śmiera^ijM 
dramat sensacyjny prod. f

K U R IE R
U /ileń sk i

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki litewskiej. Ukazuje się 
od 1 Ilpca 1953 r.
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